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/ Wyjazid polskiej delegacji rządomej z Moskmy

Pełnił zgodność poglądów
wykazały rozmowy polsko-radzieckie

Produkujem y narzędzia w iertnicze

M O SK W A , 28.1 (PAP). —  We wtorek o godzinie 4 po południu 
Wyjechała z Moskwy do Warszawy polska delegacja rządowa z pre­
mierem Cyrankiewiczem na czele. Na dworcu białoruskim, udeko- 
iowanym sztandarami polskimi i radzieckimi, odjeżdżających że­
gnali: wicepremier i minister spraw zagranicznych Mołotow, wice­
minister Wyszyński, ambasador ZSRR w Warszawie Lebiediew, w i­
ceminister K rutikow , generalicja oraz wyżsi urzędnicy radzieckiego 
m-^Z i ministerstwa handlu zagranicznego.

Na dw orcu obecni b y li również; 
ambasador R. P. w  M oskw ie N a­
łk o w s k i i personel ambasady R.P. 
oraz ambasadorowie i posłowie 
Państw obcych, akredytow an i w  
«loskwie, z dziekanem korpusu dy 
Somatycznego ambasadorem ch iń - 
sk im  Fu P in Czangiem na czele.

P rem ier C yrankiew icz odebrał 
aPort dowódcy kom pan ii honoro­

w i .  po czym ork iestra  w ykona ła  
Polski i  radzieck i hym n państwo­
wy.

Przed odjazdem pociągu prem ier 
j-y rankiew icz w yg łos ił następujące 
Przemówienie do m ieszkańców M o- 
skivy;

»Obywatele M oskw y! W yjeżdża- 
ze sto licy Zw iązku Radzieckic-
Beini

| V.^ Sościnne i serdeczne przyjęcie.
" 'im  wdzięczności za niezwy

b że ta serdeczność, z jaką
Jsiriy p rzy jm ow ani, jako przędą; 

aWicieJe rządu polskiego, jest 
yitibolem  serdeczności, z ja ką  spo 

Ieczeństwo radzieckie odnosi się do 
SVvojego sojusznika i p rzyjacie la  

narodu polskiego. W  m rok i h i-  
sto r ii zapadają się rzeczy i spra- 
vJ'y> które niegdyś, w  innym  okre 
®le h istorycznym  — przy ’nnych 
•strojach państwowych, dz ie liły  
as’ze narody. Doświadczenia nato 

miast h is to rii w ysuw ają wobec na- 
*ych narodów bezwzględny nakaz 
ora* ściślejszej współpracy, coraz 

g ib s z e j p rzy jaźn i, oraz szerszego 
sPóldziałania politycznego i  go­

spodarczego.

cvJ®sl to sprawa nie ty lk o  bieżą- i 
5 eh, doraźnych korzyści, ja k ie  | 

^o rm a in ie  płynąć mogą z dobrych, 
J^m dzk ich  stosunków m iędzy na- 

oami, oprócz tych widocznych 
h clących korzyści jest to sprawa 
^ zPieczeństwa naszych narodów, 
st\°le  ' Cs  ̂ równocześnie bezpieczeń 
? 'Vem w szystkich narodów  z nam i 

P ^y jaźn ion ych  i wszystkich na- 
dow m iłu jących  pokój.

.R ozm ow y przeprowadzone w  Mo 
p w *e w ykaza ły  pełną zgodność 
t Klądów naszych rządów  na sy- 
^  a.cię m iędzynarodową, pełną zgod 
(jr Se. Ppslądów naszych rządów na 

•ig! i  sposoby odbudowy gospo- 
uarer ■

m ających d la  rozw o ju  Polski ogro 
mne, historyczne znaczenie. U m o­
w y  te, to  dalsze ogniw o faktów , 
o k tó rych  m ó w ił w ie lk i przy jac ie l 
narodu polskiego Generalissimus 
S talin, że będą one u tw ierdzać 
przy jaźń m iędzy naszym i naroda­
m i — fak tów , z k tó rych  podstawo
w ym  i  naczelnym  jest stanowisko rodu^po lsk iego  f  “im ien iem  miesz- 
Zw iązku Radzieckiego wobec na- kańców je jf0  stolic y  _  Wars* awy! 
szych granic  zachodnich, ty le k ro t | N iech ży je  wieczna przy jażń na.
nie m anifestowane w  w ypow ie - szych narodów !“

dziach naszego przy jac ie la  m in i­
stra  M olotowa.

Podczas pobytu naszego w  M o­
skw ie m ogliśm y poza tym  s tw ie r­
dzić ogromne postępy na po lu roz­
w o ju  gospodarczego Zw iązku Ra­
dzieckiego, m ogliśm y także stw ie r 
dzić potęgę i  poziom radzieckie j 
sz tuk i i  k u ltu ry  oraz w ie lką  s łuż­
bę, jaką  oddaje ona narodom 
Zw iązku Radzieckiego.

W yjeżdżam y w  pe łn i przekonani, 
że w izy ta  nasza i  je j rezu lta ty  są 
dalszym w ie lk im  k rok iem  na współ 
ne j naszym narodom  drodze roz­
w o ju  gospodarczego, pogłębienia 
p rzy jaźn i i  wzm ocnienia bezpieczeń 
stwa naszych narodów. 

Pozdraw iam y was im ien iem  na-

In tensyw n ie  rozw ija jące 
W ie lk ie j ilośc i narzędzi

się w iercen ia  poszukiwawcze wymagają 
i  maszyn w iertn iczych . Sprowadzim y je  w 

większości z ZSRR, Czechosłowacji i A n g lii. Tymczasem p ro du ku je ­
m y i  rem ontu jem y narzędzia w ie rtn icze  w  fabryce w  G lin n iku  M a- 
riam polsk im . Na zdjęciu ha la  nowoczesnych obrab iarek szwedzkich

w  te j fabryce.

Dziś na plenum Sejmu

Obowiązek społecznego oszczędzania
Na dzisiejszym  posiedzeniu se j­

m u (o k tó ry m  donosimy na str. 
2-e j) rozpoczęto pierwsze czytanie

Komuniści i socjaliści przeciw dewaluacji

Schuman grozi dymisję
Nieoczekiwana opozycja w parlamencie

PA R YŻ, 28.1 (obsł. wł.). —  Cały gabinet francuski z premierem  
Schumanem na czele stał wczoraj wieczorem i dziś rano pod znakiem  
gorączkowej działalności, mającej na celu zażegnanie grożącego k ry ­
zysu gabinetowego, spowodowanego przez opozycję socjalistów do 
projektu dewaluacji franka i stworzenia wolnego rynku dla dewiz, 
a tym  samym „amnestii dla spekulantów“.

kr‘ ° raz na sposoby pchnięcia tych 
r (ia,° VV na drogi gospodarczego 
ich 'V° i U z zachowaniem przez nie 

suwerenności. Znalazło to sw ó j 
“ ny. p raktyczny w yraz w  za- 

r *ych um owach gospodarczych,

<:zpi  k ra jó w  zniszczonych w o j-

Opozycja socja lis tów  spadła ja k  
grom  na gabinet p rem iera Sehuma 
na, w  k tó ry m  zasiada 6 m in is trów  
socja listycznych. N a tychm iast zwo 
lano posiedzenie gabinetu, na któ 
rym  om ówiono na jb liższy p lan 
dzia łan ia .

G djr o 10-ej w ieczorem  zebrało 
się Zgrom adzenie p re m ie r Schu­
m an ośw iadczył: „Jeże li p ro je k t 
rządowy zostanie przez Zgromadzę 
nie  odrzucony, będę zmuszony po 
dać się do d y m is ji z ca łym  g a b i­
netem “ . P rem ier zw róc ił się z pro 
śbą, aby ustawę p rzy ję to  natych 
m iast, ale Zgrom adzenie odrzuciło  
ten wniosek, zgadzając się jedyn ie  
na określenie p ro je k tu  ja k o  p ilne  
go i na odroczenie debaty do dzi 
s ia j do po łudnia. Posiedzenie Zgro 
m adzenia trw a ło  ty lk o  godzinę.

Dziś rano  ma się odbyć posiedzę 
wie pa rlam enta rne j g rupy socjalis 
tów , na k tó re j p rem ier Schuman, 
m in is te r finansów  Rene M ayer, o- 
raz m in is te r spraw  zagranicznych 
Georges B id a u lt będą się s ta ra li 
przekonać socja lis tów , by opow ie­
dz ie li s ię za p ro jektem .

Oświadczenie Trygve I.ie u> Pradze

ty, Rumunio i Bułgaria 
winny być przyjęte do ONZ

Korespondenci s tw ie rdza ją  dziś, 
że je że li socja liści n ie  ustąpią, 6 
m in is tró w  socja listycznych będzie 
m usia ło  zrezygnować, a w tedy ca 
ly  gabinet się rozpadnie.

Korespondent „T im esa “  w  Pary 
żu stw ierdza, że sytuacja  rządu 
je s t bardzo trudna, gdyż je że li so 
c ja liśc i w y trw a ją  na sw ym  stano 
w isku, mogą przyłączyć się do n ich

w  opozycji do p ro je k tu  rów nież 
g rupy  praw icowe.

Korespondent „D a ily  Telegraph“  
pisize, że ku rs  fu n ta  na czarnym  
ry n k u  je s t m niejszy, n iż  o fic ja ln y , 
bo w ynosi 825 — 830 fra n kó w  w  po 
ró w n a n iu  z o fic ja ln ym , k tó ry  w y  
raża się liczbą 864 frankó w .

P AR YŻ, 28.1 (PAP). Francuskie  
Zgrom adzenie Narodow e rozpoczę 
ło  we w to re k  w  późnych godzinach 
w ieczornych dyskusje nad rządo­
w ym  p ro je k te m  ustaw y o dewalua 
c j i  fra n k a  i  w ym ian ie  mocnych wa 
lu t  na w o lnym  rynku . W niosek 
rządow y w  spraw ie nagłości tego 
p ro je k tu  został p rzy ję ty  373 głosa 
m i p rzec iw ko  184.

(Dokończenie na str. 2 -e j)

Plan Majera uderza i tu chłopom

Katastrofalna sytuacja rolnictwa
wynikiem polityki rządu francuskiego

PARYŻ, 28.1 (PAP). We w to re k  i w  k ie ru n ku  rozw o ju  w łasnej p ro -
rozpoczęły się w  Paryżu dw ud n io ­
we obrady k ra jo w e j kon fe renc ji 
chłopów p a r ti i kom unistycznej, na 
k tó re  przyby ło  850 delegatów z ca 
tego k ra ju . Za stołem p rezyd ia l­
nym  zasiedli obok przewodniczą­
cego Cachina, członkow ie K om ite ­
tu  Centralnego p a r ti i z Thorezem, 
Duclosem i  M a rty ‘m  na czele oraz 
przedstaw icie le drobnych i  śred­
n ich ro ln ikó w , robo tn ików  ro lnych  
i  rzem ieśln ików  w ie jsk ich .

O tw ie ra jąc posiedzenie 
pozdrow ił chłopów francuskich w  
im ien iu  p a r t i i kom unistycznej oraz 
wezwał do zjednoczenia pracow n i 
kó w  m iast i w si w  obronie Repu­
b lik i,  niepodległości i  pokoju.

Dłuższe przem ówienie w yg łos ił 
b. m in is te r i  przewodniczący ko-■■ 28.1 (PAP). Sekretarz I mocarstwa Małe narody w in n y  dą 

ją ł* rt.a.ln v  ONZ T rygve  L ic  p rzy- j żyć do tego, aby by ły  reprezento- I m is ji ro lne j Zgromadzenia Narodo 
r yiM le-n -n ik a r z y  zaSran ’cznvch, któ  i wane we wszystkich organach O. | wego — Valdeck i Rochet. Mówca

Bytań dntv/'»,jnvflh nroroni-ronis i ludow o-dem okra tycznych w  ONZ.
ja k  na przyk ład Węgier, R um un ii 
i  B u łg a rii to pow inny być one przy 
ję te  do organizacji.

Zabezpieczenie pokoju światowe' 
go — ośw iadczył generalny sekre­
tarz ONZ — spoczywa obecnie na 
barkach prostego człowieka, k tó ry  
w in ien  w p ływ ać na rząd swego 
k ra ju  w  k ie ru n ku  dotrzym ania 
przezeń podpisanej w  San F ran -

1 udz ie lił odpowiedzi na szereg N. Z. Jeśli chodzi o udzia ł państw 
Jjz.Łan dotyczących organ izacji i  

a‘ abiości ONZ L ie  oświadczył, 
na jw iększym  dotychczasowym 

Pol .sem ONZ jest utrzym anie 
be»^:JU’ d!a którego najw iększe nie 
W;^ ’^z e ń s tw o  stanow ią przede 
|a - ' 's' k *,n podżegacze w o jenn i dzia 

jścy w  różnych krajach.
^ ia ł  .ma*ych narodów — pow ie­
ją. \  L ie  — w  dziele u trzym an ia  
kie°JU n.ie różn i się od » 'ań, ja -

zobrazował ciężkie obecnie po ło­
żenie ro ln ic tw a  we F ra n c ji i zana­
lizow a ł przyczyny na skutek k tó ­
rych  p rodukcja  ro lna  osiągnęła 
jedyn ie  70°/o przedw ojennej, pod-

d u k c ji ro lne j.
Valdeck Rochet w ys tąp ił prze­

c iw ko  p lanow i M ayera stw ie rdza­
jąc, że akc ja  rządowa wym ierzona 
przeciw ko robotn ikom  uderza obe­
cnie rów nież i  w  chłopów. P rzy­
kładem  tego może być znaczny 
w zrost cen na a rty k u ły  potrzebne 
dla  wsi. Szczególnie zaś nieuspra­
w ied liw ion e  jest rozłożenie cięża­
ró w  dan iny nadzwyczajnej. G lo- 
la lne  obciążenie podatkowe ro ln i- 

P , , ków  dosięga w  roku bieżącym su­
m y 72 m ilia rd ó w  franków , nie l i ­
cząc obciążeń socjalnych. Ś rodki 
zaradcze w  deficycie budżetowym  
m ówca w id z i nie w  nadm ier­
nym  opodatkowaniu, lecz w  ogra 
n iczan iu w yd a tków  na cele w o j­
skowe i n ieproduktyw ne.

W dalszej części przem ówienia 
Rochet p rzypom nia ł program  po­
l i ty k i agrarnej ustalonej przez par 
tie  kom unistyczną i  podkreślił, że 
program  ten może urzeczyw istn ić 
jedyn ie  p o lityka  francuska nie  pod 
porządkowana im p eria lizm o w i ame 
rykańskiem u, lecz oparta o robo t-

m a.ia do spełn ienia w ie lk ie  cisko K a r ty  ONZ.

czas gdy wytwórczość przem ysłowa 1 n ik ó w  i chłopów. W  obecnej sy- 
przekroczyła poziom 1938 r. Ro- tuacji wszyscy chłopi winni zrze-
chet zw róc ił uwagę na fa k t błęd­
ne j p o lity k i rządowej w  odniesie­
n iu  do ro ln ic tw a , k tó ra  opiera się 
no założeniu, że A m erykan ie  w in ­
n i wszystko dostarczyć F ra n c ji

szać się w  szerokim  ruchu oporu 
razem z całą walczącą klasą ro ­
botniczą. Tą drogą ch łop i i robo t­
n icy  będą s tanow ili dostateczną 
siłę dla spowodowania radyka lne j i

rządowego p ro je k tu  ustawy o oho 
w iązku społecznego oszczędzania: 

Obowiązek społecznego oszczę­
dzania obejm uje w  m yśl p ro jek tu  
ustaw y: 1) osoby fizyczne i  p ra w ­
ne jeże li podlegają nieograniczo­
nemu obow iązkow i podatkowemu, 
a ich  roczny dochód podatkowy 
przekracza 240.090 złotych.

2) podatn icy podatku g runtow e­
go, opłacający podatek od sum y 
przekraczającej 60 k w in ta li żyta.

3) osoby podlegające podatkow i 
od wynagrodzeń, jeże li ich w yna 
grodzenie przekracza 240 tys. z i 
w  stosunku rocznym.

O bow iązkow i społecznego oszczę 
dzania nie podlegają: Skarb P ań­
stwa, przedsiębiorstwa państwowe, 
przedsiębiorstwa o kap ita le  m ie­
szanym państw ow ym  i  spółdziel­
czym, spółdzielnie, zw iązki zawo­
dowe itd .

S ta w k i oszczędnościowa d la  pra 
cy na jem nej (urzędników , robo tn i 
ków  itp .) wynoszą: 

przy  dochodzie rocznym  od 240.000 
do 400.000 — 1 proc. 

do 600.000 — 2 proc. 
ponad 600.000 —  3 p r0 c 
S taw ki oszczędnościowe d la  prze 

m yału i  hand lu pryw atnego wyno 
sizą: p rzy  dochodzie rocznym  do
250.000 zi. _  3,7 proc., 300.000 zł. 
4,3, 350.000 zl. —  5; 400.000 _  5,7;
450.000 — 6,3; 500.000 — 7; 600.000
— 7,7; 700.000 — 8,3; 800.000 — 9;
909.000 — 9,7; 1.000.000 —  10,3;
1.200.000 —  l l ;  I .4OO.OO0 —  11,7;
1.600.000 — 12,3; 1.800.000 —  13;
2.400.000 _  13,7; 3.000.000 —  14,3;
3.600.000 — 15; 4.200.00 _  15,7;
6.000.000 —  16,8; ponad 6 m ilionów
— 18 proc.

wobec czego zbędny jest w ys iłek  zm iany w  no litvce  franouskie i

D y m i s j a
mfdu imcklego

BA G D A D , 28.1 (SAP). W 36 go­
dzin po sw ym  powrocie z W. Bry 
tan ii, po podpisaniu nowego t ra ­
k ta tu  anglo-irackiego, prem ier rzą 
du Ira ku , Salih Dżabur w raz z ca­
ły m  gabinetem podał się do d y ­
m is ji.

Po rezygnacji rządu, dem onstra­
cje a n tyb ry ty jsk ie  trw a ły  nadal w  
Bagdadzie, doszło nawet do k rw a  
wych starć z po lic ją , w  k tórych 
zabito i ran iono w iele osób.

D ym is ję  z łożył także przewodni­
czący parlam entu irackiego, A bdu l 
Azzis Alęassab oraz 30 członków 
parlam entu.

p a rtti re p u b lik a ń s k ie j
W3 Wio:zecli

RZYM , 28.1 (BS). D z ienn ik i w io 
skie, kom entu jąc osta tn i zjazd par 
t i i  rep u b lika ń sk ie j w  Neapolu, w y 
pow iada ją opin ię, iż w  na jb liższym  
czasie w  p a r t i i  te j nastąpi roziam.

Z w ie lu  m iejscowości W ioch do 
noszą już o tym , że członkow ie par 

( t i i  rep ub lika ńsk ie j żyw io łow o po 
rzuca ją  je j szeregi. Dotychczas na j 
w ięce j osób w ys tąp iło  z p a r t i i w 
okręgu weneckim .

Rozłam
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Frank, czy funi szierling?
Wydaje się zrozumiałe, że koszty 

reformy walutowej we Francji po­
niosą wspólnie Francja i W. B ry ­
tania. I  jeśli taką postawić tezę, 
to kto wie, czy reforma ta w  głów­
nej mierze nie m iała służyć bar­
dziej podcięciu podstaw gospodar­
k i brytyjskiej, niż francuskiej.

Zestawmy bowiem fakty. M in. 
Cripps, reagując bardzo gwałtow­
nie na postanowienia rządu francu 
skiego, kilkakrotnie powtarzał, że 
nie jest przeciwny dewaluacji fran  
ka, jeśli nie będzie ona powiązana 
z zalegalizowaniem wolnej wymia 
ny dewiz na giełdzie francuskiej. 
Czyli gotów się na nią zgodzić, jak  
kolwiek nie podziela argumentów  
francuskich, iż dewaluacja to jedy­
ny sposób na ożywienie eksportu 
francuskiego. Więcej, Cripps za­
proponował także wszczęcie natych 
Miastowych rozmów w  sprawie roz 
szerzenia wymiany handlowej m ię­
dzy obu państwami, obiecując do­
starczyć przemysłowi francuskiemu 
niektórych surowców, jakie Fran ­
cja musiała dotychczas sprowadzać 
ze strefy dolarowej. Ofiarował 
więc bardzo dużo, jeśli wziąć pod 
uwagę, iż za te surowce rząd b ry ­
tyjski sam w znacznej części musi 
płacić dolarami.

Wszystko to było jednak znacznie 
korzystniejsze dla gospodarki b ry ­
tyjskiej, niż zalegalizowanie przez 
rząd francuski czarnego rynku obro 
tu dewizami i zlotem. A n i perswa 
zje, ani nawet groźby min. Crippsa 
nie odniosły skutku. René M ayer 
przy bardzo n ikłym  sprzeciwie M ię  
dzynarodowego Funduszu Monetär 
nego i formalnych tylko zastrzeże­
niach rządu amerykańskiego prze­
forsował swe zamiary.

Czy tylko swoje? O to właśnie 
idzie. Nie poruszamy tutaj skutków, 
jakie wywołała zwyżka kursu do­
lara na francuskim rynku wewnętrz 
nym, natomiast omówmy w  jak i 
sposób wprowadzenie wolnej sprze 
dąży w alut przez rząd francuski 
odbije się na interesach brytyjskich 
zarówno w  dziedzinie finansowej 
jak  i gospodarczej.

Przede wszystkim więc powstała 
luką w  angielskim systemie obro­
ny resztek złota w  Bank of En­
gland. Zatrzaśnięte z hukiem drzwi 
konwersji, dolara zostały znów 
otwarte i  to w  sytuacji daieko gor 
szej dla funta. Rząd brytyjski traci 
bowiem możność wpływania na pa 
rytet funta w  stosunku do dolara. 
Sztuczny kurs funta w  stosunku 
do dolara 4,03 dolara za jednego 
funta mógł być utrzymany, póki 
dysponentem był Bank Angielski. 
N a czarnym rynku jeden funt kosz 
tował nieco ponad dwa dolary. W  
praktyce więc wygląda to tak, iż 
W ielka Brytania może być zmuszo 
na do wyzbywania się w  drodze 
konwersji swych zapasów złota na 
rzecz USA po kursie dolara dw u­
krotnie wyższym, niż dotychczas.

Jeśli idzie o  reperkursje w  dzie­
dzinie gospodarczej, to sens sprze­
ciwów brytyjskich polega na tym, 
iż importerzy towarów brytyjskich  
—  francuscy, szwedzcy, szwajcar­
scy, duńscy — zaopatrzywszy się 
na francuskiej giełdzie w  walutę 
brytyjską po kursie rynkowym, bę 
dą mogli kupować towary b ry ty j­
skie o połowę taniej. Czyli jest to 
praktycznie dewalucja funta szter- 
Ii.iga. Jeśli wziąć pod uwagę ca!y 
skomplikowany system równowagi 
bilansu płatniczego W. Brytanii, 
jasne jest, iż zarządzenia francu­
skie stawiają rząd brytyjski przed 
problemem poważnego deficytu te ­
go bilansu. M a to znaczenie tym  
głębsze, iż  cały plan gospodarczy 
Crippsa opiera się na zasadzie: eks 
portować, aby móc importować, i 
obecnie powstać może konieczność 
jeszcze bardziej drakońskich ogra­
niczeń importowych, by móc po­
kryć przywóz wpływam i ze zde- 
waluowanego eksportu. Osobliwość 
sytuacji polega i  na tym  także, iż 
ta faktyczna dewalucja funta jest 
prezentem dla zagranicy, ponieważ 
towary brytyjskie i po obecnej ce­
nie znajdowały chętnych nabyw­
ców. T u ta j więc przemysł francu­
ski, o ile potrafi, może skuteczniej 
konkurować z brytyjskim.

Oczywiście min. Cripps zapowie­
dział opracowanie zarządzeń ochron 
nych. Z  konieczności będą to pół­
środki i zarządzenia nie mające po 
krycia w  rzeczywistości, podobnie 
jak  mało skuteczna jest obietnica 
rządu francuskiego wyłączenia kon 
wersji funta na giełdzie paryskiej.

W  ten sposób, jeśli przyjmiemy 
fakt, iż mimo wielu ustępstw, bry 
tyjski system preferencji handlo­
wych i t. zw. blok szterlingowy sta 
nowil jeszcze poważną przeszkodę 
dla penetracji dolarowej —  stwier 
dzić należy, iż może mniej tutaj 
chodzi o rynek francuski, właściwie 
opanowany i obezwładniony już 
przez kapitał amerykański, ile właś 
nie o sforsowanie brytyjskiego sy­
stemu obronnego. Rząd brytyjski—  
jak  świadczy o tym przemówienie 
Crippsa i  reakcja prasy brytyjskiej 
—  zrozumiał w  pełni istotne pod­
łoże całej sprawy. Dlatego też oso­
bliwego posmaku nabiera fakt, iż 
dzieje się to wszystko w  ramach 
pianu Marshalla i przy wymianie 
wzajemnych serdeczności i zapew­
nień o dobrze zrozumianym intere­
sie wzajemnej współpracy na polu 
stabilizacji gospodarki europej­
skiej.

(h. k.)

Kopf usiłuje się bronić

»Rzeźnik Polaków« -Roeder
bliskim przyiacieiem premiera—zbrodniarza

B E R L IN , 28.1 (A P I) . — Zdemaskowanie przez władze polskie 
niemieckiego premiera Dolnej Saksonii i  członka SPD Kopia, jako  
zbrodniarza wojennego i  żądanie wydania go władzom polskm —  
wywołało żywy oddźwięk w  całej prasie niemieckiej.

Sam K a p f og łos ił oświadczenie, 
w  k tó ry m  podkreśla sw oją n ie ­
w inność i  p ró bu je  zaprzeczyć is to t­
nym  fak tom  zaw artym  w  oskar­
żeniu po lskim .

Z arów no zarząd p a r t i i s o c ja ld e ­
m okra tyczne j (SPD) ja k  i sam o- 
skarżony p re m ie r D o lne j Saksonii 
odpiera oskarżenie pa lsk ie  jako...

insp irow ane przez kom unistów . Tą 
metodą n ie  zdoła się je dn ak  On 
oczyścić z zarzu tów  i  obalić zezna • 
n ia  po lsk ich  św iadków , k tó rz y  pa­
m ię ta ją  go dobrze z jego dz ia ła lno­
ści w  Polsce.

Korespondent A P I l donosi z 
B e rlina :

N a liśc ie  b lisk ich  p rzy jac ió ł

Nowe propozycje radzieckie
w sprawie mienia poniemieckiego w Austrii

LO N D Y N , 28.1 (PAP). Sekreta­
r ia t  Rady m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych o trzym a ł nowe propozycje 
radzieckie w  spraw ie podziału m ie 
n ia  poniem ieckiego w  A u s tr ii.  P ro ­
pozycje te, ja k  sądzą, zostaną 
rozpatrzone w  przyszłym  tygodn iu  
na specja lnym  posiedzeniu zastęp­
ców m in is tró w  spraw  zagranicz­
nych W ie lk ie j C zw órki.

siadach' lib e ra liz m u  ekonom iczne­
go“ .

M in is te r fina nsó w  Rene M aye r 
w  ośw iadczeniu złożonym  przed 
K om is ją  F inansową wyrażał prze 
konanie, że re fo rm a  w a lu to w a  przy 
c iągn ie  z pow ro tem  k a p ita ły  fra n  
cuskie, zna jdu jące się w  bankach 
zagranicznych. M in is te r M a ye r do 
dał, że k a p ita ły  francu sk ie  u k ry te  
zagranicą wynoszą 2 m ilia rd y  dola 
rów , z  czego w  Stanach Zjednoczo 
nych zna jdu je  się pó łto ra  m ilia rd a .

Komisja finansowa odrzuciła
projekt ustawy o dewaluacji fraaka

(Dokończenie ze s tr. 1-ej)

Na posiedzeniu K o m is ji F inanso 
w e j Zgrom adzenia Narodowego 
rządow y p ro je k t re fo rm y  finanso 
w e j zosta ł odrzucony 17 głosami 
p rzeciw ko 15. 7 cz łonków  K o m is ji 
F inansow e j w s trzym a ło  się od gło 
s o w ania .

Korespondent P A P  donosi, że 
p ro je k t rządow y zosta ł odrzucony 
głosam i kom un is tów  i  socja listów .
Za p ro je k te m  g łosow ali członkow ie 
M R P  i  ra d y k a li,  a g rupy p ra w ico ­
w e w s trzym a ły  s ię  od głosowania.

s R zecznik francu sk ie j p a r t i i  ko  
m un is fyczne j, uzasadnia jąc stano­
w isko  kom un is tów  podkre ś lił, że 
rządow y p ro je k t w yd a je  F ranc je  
¡na pastwę im p e ria liz m u  am erykań 
skiego. Rzeoznik zaznaczył, że p ro  
je k t  rządow y doprow adzi do wzbo 
gacenia d robne j w a rs tw y  spekulan 
tów  kosztem mas pracujących.

Korespondent agenc ji Reutera 
dow iadu je  się, że socja liśc i na po 
siedzeniu K o m is ji F inansow ej uza 
s a d n ili swe s tanow isko  w  następu 
ją cy  sposób: P ro je k t rządow y o re 
fo rm ie  finansow e j zepsuje s tis u n  
k i F ra n c ji z W ie lką  B ry ta n ią  spo 
w odu je  ta rc ia  m iędzy F ranc ją  a 
M iędzynarodow ym  Funduszem  Mo

Jakko lw iek  szczegóły tych p ro­
pozycji n ie  zostały jeszcze o fic ja l­
nie ogłoszone, w  kołach p o in fo r­
m owanych tw ierdzą, że zostały one 
podyktow ane szczerą chęcią Z w ią ­
zku Radzieckiego osiągnięcia po­
rozum ien ia w  spraw ie ak tyw ó w  
poniem ieckich w  A u s tr ii.  Zw iązek 
Radziecki m ia ł ograniczyć swe 
p ierw otne pretensje w  wysokości 
800 m ilio n ó w  do la rów  —  do 352 
do la rów  i  domagać się 2/3 koncesji 
na ftow ych  w artośc i 135 m ilion ów  
dolarów , 1/4 m a ją tku  tow arzystw  
żeglugi na D una ju, ocenianej na 17 
m ilio n ó w  do la rów  oraz odszkodo­
w an ia  za resztę m ienia poniem iec 
kiego w  A u s tr ii w  wysokości 200 
m ilio n ó w  dolarów.

Nowe propozycje radzieckie w  
spraw ie m ienia poniem ieckiego w  
A u s tr ii,  k tó re j pom yślne rozs trzy ­
gnięcie um oż liw i przyspieszenie za 
w arc ia  tra k ta tu  pokojowego, zo­
s ta ły  w  W iedn iu  p rzy ję te  z zado­
woleniem .

Bidault kapituluje przed Franco

15-go lutego otwarcie
granicy francusko-hiszpańskiej

P A R Y Ż  28.1. PAP). P ow ołu jąc się 
na w iadomość ze źródeł am e rykań ­
skich, d z ie n n ik i pa rysk ie  donoszą 
o m ożliwości o tw a rc ia  g ran icy  fra n  
cusko-hiszpańskie j 15 lu tego br.

Rząd fra n k is to w s k i z łożył na rę ­
ce p rzedstaw ic ie la  F ra n c ji w  M a­
dryc ie  —  B ernarda  H ard icen  notę 
w  spraw ie  przyw rócen ia  połączeń 
pocztowych, te le fon icznych t te le ­
gra ficznych , oraz tra n zy tu  osób i 
tow arów . W  spraw ie przyw rócen ia  

ne ta rnym . S ocja liści od rzuo ili p ro  I no rm a lnych  stosunków hand low ych 
je k t rów nież z tego powodu, że o - m iędzy obu k ra ja m i, rozm ow y m a- 
p ie ra  się on na „p rzesta rza łych za I ją  być prowadzone w  te rm in ie

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu
29 spraw aa porzqdku obrad

W  d n iu  28 b. m . o  10 rano  ro z - i Z  k o le i p ro je k t U staw y o stop- 
poczęło się p lenarne  posiedzenie I n iu  in żyn ie ra  z re fe ru je  w  im ie n iu
o. • -r-r j __ .i ______ ----:~ ■ R i o i i t m ł r -S e jm u Ustawodawczego.

Porządek dz ienny je s t o b fity , za­
w ie ra  bow iem  29 p k t. P ie rw szym  
pu n k te m  jest p ierwsze czytan ie 
rządowego p ro je k tu  U staw y o obo 
w iązku  społecznego oszczędzania. 
W  zw iązku  z tym  pu nk tem  zabie­
rze  głos m in is te r skarbu K onstan­
ty  D ąbrow ski.

S p raw y następne, to czytan ie 
rządowego p ro je k tu  U staw y o ra ­
ty f ik a c ji  k o n s ty tu c ji Ś w ia tow ej 
O rgan izac ji Z d row ia  oraz pierwsze 
czytan ie p ięc iu  rządow ych p ro je k ­
tó w  U s taw  o udz ie lan iu  po rę k l 
państw ow ej, o zm ianie de k re tu  o 
poda tku  ob ro tow ym , o  dodatko­
w ych  k redy tach  do ub ieg łych bud­
żetów i  o rozc iągnięc iu  U staw y 
o przepisach porządkow ych na d ro  
gach pub licznych na ca ły obszar 
Śląska.

CENTRALNY ZARZĄD ENERGETYKI 
p o s z u k u j e

inżyniera lub technika-chemika
o b z n a jm io n e g o  z z a g a d n ie n ia m i m a te r ia łó w  o g n io trw a ły c h .

P o d a n ia  w r a z  z ż y c io ry s a m i n a le ż y  s k ła d a ć  w  W y d z ia le  P e rs o n a ln y m  
C . Z .E .  W a rs z a w a , A l .  N ie p o d le g ło ś c i 188. K r  332 -1

K o m is ji O św ia tow e j pos. B ie ńko w ­
sk i, po czym  nastąpią sprawozda­
n ia  k o m is ji se jm ow ych o k re d y ­
tach, p rzy ję tych  przez kom is je : 
A d m in is tra c ji i  Bezpieczeństwa, 
K om un ikacy jną , P lanu  Gospodar­
czego, P racy i  O p ie k i Społeczne5, 
P raw niczą i  Regulam inow ą. P rze­
m ysłową, Skarbow o-Budżetow ą o- 
raz W yznan iową i  Narodowościo­
wą.

P lenum  sejm owe będzie obrado­
w a ło  2 dn i.

Posiedzenie Sejmowej Komisji 
Kultury i Sztuki

Sejm owa K om is ja  K u ltu ry  i  
S z tuk i om aw ia ła  w  d n iu  27 bm. 
dzia ła lność „F ilm u  Polskiego“ , na 
podstaw ie spraw ozdan ia , k tó re  zło 
ży ł poseł A . K u b ic k i.  W  toku  d y ­
skusji, k tó ra  się w yw iąza ła  po 
sprawozdaniu, w y ło n iła  się sprawa 
w e ry fik a c ji przeprowadzonej w  
św iecie artys tycznym , przy  czym  
K o m is ja  postanow iła  wezwać Radę 
Zw . A rtys tyczn ych  do złożenia 
sprawozdania dotyczącego przebie 
gu przeprow adzonej dotychczas 
w e ry fik a c ji.

N astępnie p rzy ję to  sprawozdanie 
z p rac po d ko m is ji do Spraw p iasty  
k i  oraz p o d k o m is ji do spraw  m u­
rarki i  cho reogra fii.

późniejszym . Złożenie no ty  zbiegło 
się z  w y jazdem  przedstaw icie la  
generała F ranco  A g u ir ro  de C arcer 
do Paryża. Carcer o trzym a ł In ­
s trukc ję  przyspieszenia decyz ji 
o tw a rc ia  gran icy.

K om entu jąc te wiadom ości, dzień 
n ik i zw raca ją  uwagę, że rozm owy 
w  spraw ie o tw a rc ia  g ran icy p irc - 
ne jsk ie j zosta ły nawiązane jeszcze 
w e w rześniu ubiegłego ro ku  i  to ­
czy ły  się od tego czasu n iep rze r­
wanie. P raw icow a „Epoque“ , k tó ra  
od dłuższego czasu p row adziła  
kam pan ię frank is to w ską  nie  ukry^ 
w a swego zadowolenia.

Prasa -postępowa p ię tnu je  in ic ja ­
tyw ę  rządu francuskiego. 
„ L ‘H um an ite “  pisze: „K ie d y  W a­
szyngton rozkazuje —  B id a u lt jest 
go tów  skap itu low ać przed F ranco“ .

zbrodniarza wojennego, u rzędu ją - 
cego dotychczas p rem iera , dolnej 
Saksonii W ilhe lm a H enricha  Kopia, 
zna jd u je  się radca b. Najwyższego 
Sądu, dr. M an fred  Roeder. Jest on 
jednym  z g łów nych  przestępców, 
odpow iedzia lnych za k rw a w ą  n ie ­
dzielę, urządzoną przez h itle row ców  
w  Bydgoszczy w  d n iu  3 września 
1939 r . Roeder nazyw any b y ł w  ko 
łach sw ych zna jom ych „Polen 
schlechter „rzeźn ik  P o laków “ .

Znana p isa rka  niem iecka Greta 
K u tzm o ff, członek prezydium  orga- , 
nizac j  i  o f ia r  faszyzm u stw ierdza, 
że ten os ław iony k rw a w y  sędzia 
h itle ro w s k i po zgładzeniu 10.000 
P o laków  z Bydgoszczy i  innych 
m iast zachodniej P o lsk i, b y l prze* 
cały Okres w o jn y  jednym  z n a jb a r­
dziej znienaw idzonych urzędn ików  
h itle ro w s k ic h  w  sądow nictw ie w oj 
skow ym  i  ma na sw ym  sumieniu 
niezliczone rzesze antyfaszystów 
niem ieckich .

W  s ie rpn iu  1945 r. M an fred  Ro­
eder p isał do swych p rzy jac ió ł, iż 
„d z ię k i zażyłej znajom ości i  do­
b rym  stosunkom, łączącym  go *  
prem ierem  p ro w in c ji hannow er- 
s k ie j““ spodziewa się znaleźć za­
trudn ie n ie  w  dem okratycznych 
Niemczech.

O w ym  prem ierem  p ro w in c ji han 
now ersk ie j b y ł wówczas obecny 
p re m ie r dolno saski W ilh e lm  Kopf-

Pan p re m ie r K o p i n ie  zdołał 
swem u p rzy ja c ie lo w i i  koledze do­
pomóc do, rozpoczęcia „nowego; ży­
c ia “ , ponieważ Roeder na skutek 
licznych  oskarżeń przebyw a od 
dłuższego czasu w  w ięzieniu.'

Lord Pakenham obrońca Kopfa
LO N D Y N  28.1. (ZAP). P rem ier 

K op f, którego w ydan ia  zażądała 
Polska, znalazł gorliw ego obrońcę 
w  osobie b ry ty jsk ieg o  m in is tra  dla 
spraw  n iem ieckich , lo rda  Paken- 
ham ‘a. O m aw ia jąc sprawę Kopfa  
oraz w ydan ie  jegó Polsce, lo rd  
Pakenham  stanął g o rliw ie ,-w . jeg° 
obronie. Ko.pf zdaniem Pakenham “-1 
jest jednym  z cenniejszych p o lity ­
k ó w  w śród N iem ców, go rliw ym  1 
wysoko w y k w a lifik o w a n y m  urzęd­
n ik iem , a poza tym  cieszy się za­
u fan iem  w ładz  b ry ty js k ic h ,

W  uzupe łn ien iu  w iadom ości 0 
zdem askowaniu obecnego prem iera 
D o lne j Saksonii, H enryka  Kopia- 
jako  zbrodn iarza wojennego, ko­
m e n ta to r  rad ia  lipsk iego ośw iad­
czył, że K o p f poza okradaniem  Po­
la ków  i Żydów  jako kom isarz dla 
spraw  wyw łaszczania na G órny«1 
Śląsku spowodował także wysłanie 
w ie lu  osób do obozów koncen tra­
cy jnych. Działalność i „zasług i' 
K op fa  w  czasie w o jn y  znane b y ły  
w ładzom  i  czynn ikom  kom peten t­
nym  w  strefach zachodnich, m. in- 
od lu tego ub. r. re d a kc ji dziennika 
„F ra n k fu r te r  Rundschau1“. W szyst' 
k o  to  zachowano jednak w  ścisłe/, 
ta jem n icy, aby nie  kom prom itow ac 
,„w yb itne ;“  osoby obecnego życie 
po litycznego i  działacza p a r t i i 
bera lno-dem okratycznej.

Stan wyjątkowy w Nankinie
wobec postępów omit demokratycznej

L O N D Y N  28.1. (PAP). W edług 
doniesienia egencji Reutera, od­
dz ia ły  saperskie a rm ii K uom in tangu 
p rzys tą p iły  do budow y fo r ty f ik a c ji 
na przedm ieściach N a nk in u  w  
zw iązku  z szybkim  posuwaniem  się 
l in i i  fro n tu . W a lk i toczą się w 
m iejscowości położonej w  od legło­
ści niespełna 33 k im . od N ank inu . 
W  m ieście w prowadzono stan w y ­
ją tk o w y  oraz zastosowano surowe 
represje  wobec osób, podejrzanych 
o sprzy jan ie  c h iiis k ie j a rm ii lu d o ­
w e j.

S ytuacja  w o jsk  Czang-Kai-Szeka 
je s t k ry tyczn a  rów n ież  w  pó łnoc­
n e j części p ro w in c ji T iang  Su, 
gdzie oddz ia ły  a rm ii ludow e j za­
grażają ważnem u skrzyżow an iu  
dróg. Form acje a rm ii dem okra tycz­
ne j czynią przygotow ania  do s fo r­
sowania Jang Tse K ia ng u  w  po­
b liżu  T a ih in . S forsowanie rz e k i w  
ty m  m ie jscu um o ż liw iło by  a rm ii 
lu do w e j zaatakow anie m iasta Szang 
Czao położonego na l in i i  ko le jo w e j 
N a n k in  —  Szanghaj, w  odległości 
100 k im . na wschód od N ank inu .

Agencja  Tass donosi z  Szanghaju, 
że w  pó łnocne j części p ro w in c ji 
Szang-SI ch ińsk ie  w o jska  ludow e

w  ciągu osta tn ich m iesięcy wyzw o­
l i ły  30 m iast pow ia tow ych . W o j' 
ska K uom in tangu  izolowane 
sta ły  w  k ilk u  m iastach, ja k  Fusjań’ 
S in - Jan i  Lon -  Dżan. Chińsk>e 
w o jska  ludowe zdobyły w  ciąS^ 
osta tn ich  m iesięcy 27 dział, 230 ka ­
rab in ów  m aszynowych, oko ło 4 W ' 
sięcy ka ra b inów  ręcznych i  au*?.' 
m atów  oraz w ie lk ą  ilość am unic)1-

Jedna partia robotnicza
powstanie w Bułgarii

S O FIA  28.1. (PAP). Rada NacZeI'  
na bu łgarsk ie j p a r t i i  soc ja lis ty0* 
ne j uch w a liła  rezolucję, polecają® 
ko m ite to w i cen tra lnem u p a r t i i P^L, 
s tud iow anie  w raz  z centra lny 
kom ite tem  bu łgarsk ie j p a r t i i » 
m un istyczne j zagadnienia po łacZf  
n ią  obu s tro n n ic tw  w  jedną Par 
robotniczą. .

Rozm owy w  spraw ie połączeil 
p a r t i i rozpoczną się praw dopo“ 0 
n ie  po kongresie F ro n tu  Patr1^  
tycznego, k tó ry  odbędzie się 
S o fii w  dn iach  2 i  3 lutego.
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Rozmowy i układy moskiewskie
P R Z Y W Y K L IŚ M Y  ju ż  do tego, 

że każdy w y ja zd  delegacji rzą 
u Polskiego do M oskw y przynosj 

Jlarn poważne korzyści po lityczne  i  
gospodarcze. P rzygo tow an i w ięc 
lla  b y liśm y  i  ty m  razem, n ie  mo 
& ismy jedyn ie  p rzew idyw ać, że o- 
S13gnięte re z u lta ty  będą ta k  ogrom 
oych rozm iarów . I  n ie  można n ie 
" oceniać ich  aspektu m iędzynaro- 
owego. Podpisane w  M oskw ie  u - 

'  tady  i  osiągnięte porozum ienia 
Raczeniem  sw ym  daleko w ybiega 

 ̂ poza granice naszych obu 
Państw. Jaskraw o ośw ie tla ją  is tn ie  
J3cą na Zachodzie sytuację, ro zb i- 
ue gospodarcze, n ieustanne ta rg i 
'w°kó ł p lanu  M arsha lla , w zajem ną 
^ u fn o ś ć ,  rozdw o jen ie  w śród n a j-  

iłzszych sprzym ierzeńców  i  szu­
kanie ciągle now ych  rozw iązań po 
ty czn ych  z pogw ałceniem  p rz y ję  
-ych przez siebie zobowiązań i  z 
-na k re ś le n ie m  położonych przez 

Sl w '6 P °d p łsdw-
, w  przec iw ieństw ie  do tego stanu 
^aczy u k ła d y  m oskiew skie  są w y - 

• azem jasnej i  św iadom ej celu i  
:'r °dków  U n ii po lityczne j i  gospo­
darczej.

O d p isa n ie  u k ła d ó w  gospodar­
nych poprzedziło  om ów ien ie  aktu  

nei m iędzynarodow ej sy tuac ji po 
‘ ycznej, w  w y n ik u  czego s tw ie r-  

°no —  ja k  poda je  k o m u n ik a t — 
npelną Zg0dność poglądów  obu 
" .^dów. Jeżeli w  s tw ie rdzen iu  tym  

6 n ic  nowego, to  n ie  u m n ie j- 
a to jego znaczenia politycznego, 

^n a c z a  to  stw ierdzen ie , że stano- 
^ s k o  Polski i  Z w iązku  Radzieckie 
£‘ , y  stosunku do zagadnień p o li-  
. j . ' 1 m iędzynarodow ej n ie  u legło 
aJ e3 zm ianie.

dw '1*10̂  gospodarcze podpisano 
łvza^ P ierwsza usta la  w a ru n k i 
ok- . ^ e j  w y m ia n y  tow arow e j na 
SigJes Cza§n 1948— 1952 r .  i  okrę- 
31 Podstawowe ko n tyg e n ty  obu--- 
^ rotinych dostaw  tow arow ych . 

a każdej ze s tro n y  w yn iosą one 
l  m ilia rd  do larów . W  ra - 

 ̂ ach-tych określana będzie corocz 
5 Wysokość dostaw  na ro k  bieżą 

a ceny ustalane będą na pod-

dz:

cy,
^ ie cen św ia tow ych.
,. • d rug ie j um ow ie  Zw iązek Ra- 

^•>ecki zgodził się udz ie lić  Polsce 
. ^ te r m in o w e g o  k re d y tu  w  w y  

Po m ilio n ó w  do larów . Na
taw ie te j u m ow y Zw iązek Ra 

l 9^ cki dostarczy Polsce w  la tach 
u ~~ 1956 wszelkiego rodza ju  

Wżeń przem ysłow ych, a w

szczególności urządzeń dla nowej 
w ie lk ie j h u ty , następnie urządze­
n ia  energetyczne, urządzenia dla 
fa b ry k  chemicznych, dla p rzem y­
s łu  metalowego, w łókienn iczego i 
in n ych  oraz urządzenia d la  odbu­
dow y m iast i  po rtów .

Podkreślć tu  na leży przede 
w szystk im  wysokość udzielonego 
k re d y tu , Polska an i w  okresie m ię 
dzywOjennym , ani po w o jn ie  tak  
wysokiego k re d y tu  od n ikogo nie 
o trzym ała . D rugą  cechą tego k re ­
d y tu  jest jego w y łączny  cha rakte r 
in w e s tycy jn y . K re d y ty , k tó re  do­
tychczas o trzym yw a liśm y  po w o j­
nie b y ły  przew ażnie konsum pcyjne  
i  tak ie  b y ły  rów n ież p raw ie  wszyst 
k ie  pożyczki, zaciągnięte w  okresie 
m iędzyw o jennym . K re d y t kon ­
sum pcy jny  uzależnia jedyn ie  dłuż 
n ika  od w ie rzyc ie la  i w szystk ie  ko 
rzyści daje w ie rzyc ie low i, k re d y t 
in w e s ty c y jn y  u ła tw ia  k re d y to b io r­
cy usam odzie ln ienie się gospodar­
cze. Zresztą pożyczki, jak ie -zac ią - 
gnę liśm y p rzed  w o jną , naw et je ­
den z p rzedw o jennych  m in is tró w  
skarbu, B y rka , nazw ał pub liczn ie  
w  Sejm ie, „p a rs z y w y m i“ . A le  i  to 
określen ie  w łaśc iw ie  n ie  jest dosta 
teczne. S łynna pożyczka U lle n o w - 
ska dla in w e s ty c ji m ie jsk ich , admi 
n is trow ana  przez sam ych w ie rz y ­
c ie li, zaw arta  b y ła  na ta k  lic h w ia r

skich w arunkach, że naw et w  ów ­
czesnej rzeczyw istości trzeba hy lo  
zrezygnować z w yko rzys tan ia  je j 
w  całości, w  zagospodarowaniu 
m iast n ie dała żadnych rezu lta tów  
i  pozostawiła, nam  w  spadku ty lk o  
d o tk liw e  d ług i.

Oprócz tego w ie lk iego  k re d y tu  
inw estycy jnego  Polska o trzym ała  
jeszcze na k re d y t dalszych 200.000 
ton  zboża, a poza ty m  om ów iono 
w  M oskw ie  sp ra w y  związane z 
przypadającą Polsce w  r. 1948 czę 
ścią n iem ieckich  re p a ra c ji.

W szystkie te u m ow y gospodar­
cze w  w ysok im  stopniu  p rzyczyn ią  
sie do wzmożenia u  nas tem pa od­
budow y, a oczyw iście n ie  odb iją  
się u jem n ie  na rozw o ju  naszego 
h and lu  zagranicznego z in n y m i 
państw am i. Na odw rót, u m ow y te 
przyśpieszając naszą odbudowę go 
spodarczą s tw arza ją  nowe m ożliw o  
ści d la naszego zagranicznego eks 
p o rtu  i  im p o rtu .

Już z tego pobieżnego zestaw ie­
n ia  w idać, ja k  ważne i  ja k  donio­
słego znaczenia sp raw y i  z ja k ą  ko 
rzyścią dla P o lsk i zosta ły za ła tw io  
ne w  M oskw ie. Po przeprow adzo­
nych  w  M oskw ie rozm owach i  za­
w a rty c h  układach, pozycja Polski 
po lityczna  i  gospodarcza u legła 
dalszemu w zm ocn ien iu . St. M .

Po upljjmie trzech lat

Ś!qsk kontynuuje otensy

Pomyślny wynik rokowań
o odszkodowanie dla przemysłowców 

belgijskich

OS T A T N IE  dn i stycznia 1945 r.
p rzyn io s ły  w yzw o len ie  szere 

gu m iast Śląska. W dn iu  25 w yzw o 
lone zostały G liw ice , 26 —  Zabrze 
27 —  Sosnowiec, Będzin, D ąbrowa 
Górnicza, 28 wreszcie centra ślą­
skiego życia gospodarczego: K a to ­
w ice, C horzów i B ytom .
. Szybkość zw ycięskie j ofensyw y 

oca liła  k luczow e zakłady p rzem y­
słowe przed drobiazgowo opraco­
w anym  zniszczeniem. N iem a l naza 
ju t.rz po p rzew a len iu  się działań 
w o jennych  ko m in y  zaczęły d y ­
m ić  —  Śląsk p rzys tą p ił do nowej 
ofensyw y, do w a lk i o ja k  n a jw yż ­
szą i 'ja k  najlepszą produkc ję .

Dziś, w  trzecią  rocznicę w yzw c 
len ia  śląskiego okręgu p rzem ysło­
wego, możemy ju ż  podsumować 
najważnie jsze osiągnięcia. Odbudc 
wa i  przebudowa gospodarcza kra 
ju  podjęta została w  w arunkach 
bardzo ciężkich; w  większości za­
k ładów  przem ysłow ych prze ję tych 
przez państwo b ra k ło  podstaw o­
w ych  maszyn i  narzędzi, inne  bo ­
ry k a ły  się z trudnośc iam i w y n ik a - 

! ją cym i z b ra ku  surow ców, w  in ­
nych  wreszcie n ie  stało w y k w a lif i 
kow anych: k a d r —  szeregi ludzkie  
p rze trzeb iła  ekste rm inacy jna  po­
l ity k a  okupanta .

Pracę trzeba b y ło  zacząć od po­
czątku. U państow ien ie  k luczow ych 
gałęzi p rzem ysłu  n ie  rozw iązyw a łc  
autom atycznie zagadnienia p ro ­
d u k c ji: należało w yszko lić  zastępy

W  M in . Skarbu zakończono roko ­
w ania  pom iędzy przedstaw icielam i, 
rządu polskiego a konsorc jum  prze 
m ysłow ców  be lg ijsk ich  na tem at 
odszkodowań za in teresy be lg ijsk ie  
w  Polsce, do tkn ię te  ustawą o na­
c jona lizac ji.

¡W w y n ik u  rozm ó w jzó s ta ł podpj-^ 
sany w  W arszawie końcow y p ro to ­
kó ł, k tó ry  p rzew idu je  globalne od­
szkodowanie w  postaci dostaw wę­
gla polskiego .dla B e lg ii, pod w a­
ru n k ie m  .udzie len ia  Polsce k re d y ­
tó w  na rozbudowę przem ysłu.

P ro to kó ł u s ta lił ogólne zasady 
porozum ienia. Szczegółowe rozp ra­
cowanie strony technicznej dostawy 
węgla, ja k  rów n ież dostaw in w e ­
stycy jnych  oraz w a ru n kó w  udzie­

len ia  k re d y tó w  przez stronę b e lg ij­
ską nastąpi po przeprowadzeniu ro 
kow ań o charakterze technicznym .

Nowy transport zbrodniarzy 
niemieckich w drodze do Polski

„W. i t y f ih ^ ę łn i f ^ , — , ja k  in fo rrn u - 
-fą—zr--Berlina —» odjćcłzie do Polski 
transp o rt z 12 n iem ie ck im i zbrod­
n ia rzam i w o je n n ym i ze s tre fy  tra n  
cuskie j oraz jeden tra n sp o rt z -ł 
zbrodn iarzam i n iem ie ck im i ze s tre ­
fy  radzieck ie j.

Przyjęcia w M. 9L Z.
M in . M odzelewski p rz y ją ł w  dn iu  

27 bm. ambasadora W ie lk ie j B ry ­
tanii, S ir  Donalda St. C la ir  Cam e­
ra.

.now ych fachowców, zainwestow ał 
m ilia rd y  na uruchom ien ie  w szyst­
k ich  zakładów, w  w ie lu  w ypad­
kach odtw orzyć skom plikow ane 
procesy w ytw órcze.

O fensywa gospodarcza postępuje 
rów n ie  szybko, ja k  ta, k tó ra , trzy  
la ta  tem u przyn ios ła  m iastom  ślą 
sk im  wolność. W p ie rw szym  roku  
w ydobyc ie  węgla w yn ios ło  27,3 m i 
liona  ton,, w  r. 1946 już  47,2 m ilio ­
na, a ro k  1947 zam knięto cy frą  59,1 
m ilio n a  ton  w ydobycia, p rze k ra ­
czając p lan  roczny o 1,6 m iliona  
ton.

C y fry  powyższe nab iera ją  w ła ­
ściwej w ym ow y, gdy się je  zestawi 
z c y fra m i w ydajności. W  r. 1945 
dzienna w ydajność na jednego gór 
n ik a  w ynos iła  p rzecię tn ie  743 kg 
(m aj —  613, g rudzień —  873), pod 
koniec zaś roku  1947 osiągała już  
1.180. Porów nan ie  c y fr  w ydobycia  
i  w yda jnośc i daje obraz w k ładu , ja  
k i  do w a lk i o p ro dukc ję  wnosi czło 
w ie k  p racy fizycznej.

D ru g i k luczow y przem ysł Ś lą­
ska —  h u tn ic tw o  no tu je  podobne 
sukcesy. P rodukc ja  s ta li surow ej 
wzrosła tu  z 495.029 ton w  roku 
1945 do 1.479.081 ton w  r. 1947, su 
ró w k i —  z 228.249 ton do 867.522 
w y ro b ó w  w alcow anych —  i  
331.510 do 1.090.972 ton.

W y n ik i trzech la t  p racy  przem y 
słu śląskiego w  pe łn i po tw ie rdza­
ją  realność ku rsu  na odbudow ę '«  
w łasnych siłach. (d)

Mikoiajczykowska grana szniegowska
przed sadem

Przed W ojskowym  Sąętem w  O l­
sztyn ie  rozpoczęła się w  dn !a 
27 bm. rozpraw a p rzec iw ko  d z ia ­
łaczom m iko ła jczykow skiego PSD 
k tó rz y  na te ren ie  w o j. o lsz tyńsk ie ­
go u p ra w ia li akcję szpiegowsko- 
wyw iadow czą.

> N h .Ją jtfie  oskarż()py'chząs.i.edli:, 
F ranciszek K a lin o w s k i —• sekre­
ta rz  w o jew . zarządu PSL w  O l­
sztynie , L u d w ik  Borek, Bolesław' 
Szafarzyński, Józef M a lin o w s k ', 
Z ygm un t W iśniorz, S tan is ław  De­
ka. S tan is ław  H a rko t. M icha ł Wa- 
w rych , Jan Lachow ski, E dw ard 
K a jd ryś , Janusz K rasu ck i oraz' Jan 
Rom anowski.

Oskarżeni zb ie ra li w iadomości, 
o uzb ro jen iu  i  dys lokac ji W ojska

W „Bibliotece Romansów i Powieści“ « j « *
n a jle p s ze  utw ory p isa rzy  polskich  i obcych ! V( ¡u i  numer« d e  z lecon ej Zł. 4 0 . -  P renum eratę przyjm ują urzędy pocztowe 

C e n a  t o m i k u  S O  « l o t y c l i

£ powodu stulecia »Halki «
lllew a¿ M oniuszko s tw o rzy ł 

redakcje „H a lk i“ , przeto moż 
p. “ chodzić dw a je j jubileusze, 

ię 6n,vsza redakc ja  s tanow iła  ope 
12 niWu.aktow ą, zaw iera jącą ty lk o  

L ib re tto  w ed ług „G o­
dzi,^. W. W ójcickiego napisa ł W lo ­
ką« 161,2 W olski. Z tak  u ję tą  „H a l- 
Z * * * * * *  M oniuszko w  r. 1847 
^ ła ia  ' do W arszawy, przedsta- 

Pai’ty tu rę  d y re k c ji T ea tru  
e?as le®0' k tó ra  składała się w ó w - 
ka *  dwóch d y re k to rów : Pola- 
eha j;0inasza N ideckiego i  W łó ­
ko 27" Jana Q uattrin iego. M oniusz- 
tyrr, any ,tu  już by ł, gdy ro k  przed 
$ta-ty.,a ^ iś le  12 w rześnia 1846 w y- 
fię'« T eatz W ie lk i jego „L o te - 

k tó ra  w ykonana była  zale- 
“ bie(.n-Cztó ry  razy. M im o  różnych 
hiugg.,1? dw uaktow a opera M o- 
ko^ó  1 n ie  została w ykonana rze- 
op0tl(J 2 , w in y  Q uattrin iego, k tó ry  
^¡iW ianfu m ’ ai Przeciw ko Jej w y -

% a tt? n°  dz i® 0I-zec, czy is to tn ie  
Jako 1111 k y ł g łów nym  w inow ajcą.iw : — ___ : _ i •

w a ł z N ico la im , gdzie też w ys ta ­
w i ł  swą operę. G łów ny „z ły  duch“  
opozycji p rzec iw ko  po lsk ie j m uzy­
ce p ra w d z iw ie  narodowej., uczeń 
H um m la  i  Cherubin iego, k ra k o ­
w ia n in  Franciszek M ire c k i (1791— 
1862), k tórego dzieła w ydaw a ł sam 
R icord i, a opery grane b y ły  naw et 
w  m ed io lańskie j „S ca li“ , b y ł n a j­
jaskraw szym  wzorem  Polaka, n ie  
uznającego m u zyk i po lsk ie j. P isał 
on w y łączn ie  w  ówczesnym sty lu  
w łoskim . On to w  r. 1822 napisał 
„C yganów “ , a w  r. 1845 operetkę 
„N ocleg w  Apen inach“  według Fre 
dry. Do obu tych dzieł napisał m u­
zykę rów nież i Moniuszko, ale p i­
sał ją  tekstem  po lsk im  i m uzyką 
o charakterze po lskim . Już ty tu ło ­
wa k a rta  „N oclegu“  M ireckiego 
b rzm i: „U na  no tte  negli Appen in i. 
Opera bu ffa  in  due a tti. Parole del 
s ignor ęonte Fredro , musica del 
m aestro M ire c k i“ .

M ire c k i pod koniec życia p rz y ­
b ie ra ł coraz agresywniejszą posta­
wę wobec nacjonalistycznych p rą ­
dów w  muzyce po lsk ie j. O głosił 
naw et pam fle t, w ydany w  Pradze 
u Rohlicka i Sieversa gdzie ni. i. 
pisze: „Już od c h w ili, w  k tó re j Po­
lacy u ro ili sobie być kom pozyto­
ram i m ałym  kosz(tem nauki, p rzy ­
brali. ideę tw orzen ia  rfiuzyk i na ro - , 
dowej, rodzim ej, ta m uzyka nie ma 
w  n iczym  naśladować ani w łoskie j..

. . _______ __ ani n iem ieckie j, ale zasadzona na
t f i  zaw is tny, n iż  u ta len tow a - j śpiewach ludu naszego (antim uzy- 

tóry w  W iedn iu  w sp ó łp ra co * ' kalnego) ma służyć za t ło  do wz-nio

cZę] jp^dzoziem iec m usia ł się ra- 

I n' a zaś urab iana by ła  dotąd
z op in ią  k ra jow ą , ta0s-ta J . iczyć

tak przez Polskich m uzyków , 
sk i6j ®iePionych w  twórczości w ło  
^ Is k i 26 Wszelk ie  cechy narodowe 
t 'a k Ve Uważali n iem al za szoking. 
*ykę ’'2a§raniczn ie“  po jm ow ał m il­
k i  p,°lską jeszcze K u rp iń s k i, tak 
t>ard2j°',.rnowal ią i N idecki, m uzyk

słyeh kom pozycyj... W szystko to 
jest skoczne, albo nudno smutne, 
albo dzikie... U s iłu jem y  ńa jn iem e- 
Iodyjn ie jsze śp iew ki lu du  naszego 
brać za m otyw a do oper, do sym ­
fo n ii! !  Dokąd Polacy trw a ć  będą 
w  przesądzie stworzenia ja k ie jś  mu 
z y k i rodzim ej i  będą chc ie li na 
śpiewach poziomych, m onotonnych, 
n iew o ln iczą smętnością tchnących, 
zasadzać swą muzykę, ceła E u ro ­
pa za barbarzyńskich weźm ie ich 
„sk ładaczów " nut. a n ie ' za k o m ­
pozytorów ... Dość rzucić okiem  na 
ten ogrom arcydzie ł w łosk ich , n ie ­
m ieckich, a naw et francuskich , aby 
uczuć i przekonać się o nicości 
naszej m uzyk i nędznej,, pozbaw io­
nej wsze lk ie j ha rm on ii i m e lod ii“ .

W  ta k i oto sposób b ro n iły  się 
osta tn ie „tw ie rdze  G renady“  przed 
now ym  prądem  w  muzyce, nacjo­
na lizm em  muzycznym , reprezento­
w anym  w łaśnie przez Moniuszkę, 
k tó ry  odważył się nawet pisać m u­
zykę do tych samych tekstów , co 
„m aestro M ire c k i“ .

W ystąpienie M on iuszki z „H a l­
ką “  było  zetkn ięciem  się m iodej 
aw angardy z zestarzałą już  a r ie r­
gardą muzyczną i pod tym  w yłącz­
nie  kątem  należy spoglądać na 
f a k t  że sto la t temu. dn ia 2 s ty ­
cznia 1848 r. wykonano po raz p ier 
■wszy dw uaktow ą „H a lkę “  nie w 
W arszawie, lecz w  zacisznym W il­
nie i to nawet nie w fo rm ie  sce­
nicznej, lecz na estradzie sali M il­
le rów . Ten fa k t „trudnego począt­
k u “  podnosi ty lk o  historyczne zna­
czenie „H a lk i“  jako pierwszei na­
szej opery narodowej i należv go 
tym  do b itn ie j podkreślić.

Skorośm y p rze ds taw ili uzasad­
nione zupełnie „m łodzieńcze“  p e ry ­
petie s tu le tn ie j ju b ila tk i,  spó jrzm y 
na dalsze je j, jakże już chwalebne 
dzieje.

D n ia  16 lu tego 1854 została ona 
j w ykonana 'w W iln ie  p ierw szy raz 

na scenie z Rostkowską i K leczyń- 
sk im  w  ro lach głównych.

W ie lk i t r iu m f „H a lk i“ , w ys taw ie ­
nie  je j wreszcie w  dn iu  1 stycznia 
1858 r. w  W arszaw ie będzie za 10 
la t powodem do nowego jubileuszu, 
a m ianow ic ie  n ie  ty lk o  p rem ie ry  
w arszaw skie j, ale i  pierwszego w y ­
konan ia w  d rug ie j już, 4-aktowei 
red akc ji, w  ja k ie j znamy ją do 
dziś. D yrygow a ł tą prem ierą tenże 
Q u a ttr in i z ta k im  entuzjazm em  i 
pietyzm em , że aż p rzyk ro  posądzać 
go o ty le  z łe j w o li przed stu la ty . 
N ideckiego już nie było. Opozycja 
osłabia. Na prem ierze śp iew a li: 
R ivo li. Q uattrin iowa.. Dobrski, T ro- 
szel i Żó łkow sk i. Reżyserował Leo­
pold M atuszyński. W tym że roku  
grano „H a lk ę “  36 razy. S łuchał jej 
wówczas i B iilo w  i sam Liszt. W 
dwa la ta później, 1.1.1860 r., osią­
gnęła 50 przedstaw ień. Za życia 
doczekał się M oniuszko w  W arsza­
w ie  152 przedstaw ień (um arł w  r. 
1872), lecz nie doczekał się w y ­
d rukow ania  p a rty tu ry . 300 przed­
staw ień osiągnęła 28. V I. 1885 (dyr. 
Adam  M üncheim er). a 9.X I I . 1900 — 
przedstaw ieniem  pięćsetnym d y ry ­
gował Em il M łyn a rsk i. Następnie 
rachubę ilości przedstaw ień zupe ł­
nie zaniedbano, a obchodzono ty lk o  
rocznice (60 i 75) warszawskie j pre 
mip.rv. Dn ia 8.X.1935 grana była

Olsztynie
Polskiego, spisy a k ty w u  dem okra­
tycznego p a r t i i po litycznych  i  t. p.

N ie k tó rzy  z oskarżonych b y lf 
skom prom itow an i w  okresie o k u ­
pa c ji h itle ro w sk ie j. Bolesław  Sza­
fa rzyńsk i b ra ł udz ia ł wspóln ie  z 
po lic ją  granatową w  zabójstwach 

■obywateli'- • potófefch- - ńftnodowośoi żv 
dow skie j, oskarżony W iśn iorz Z y g ­
m u n t b y ł w  czasie okupac ji t łu ­
maczem żandarm erii n iem ieck ie j 
w  Busku.

O skarżeni p rzyzna ją  się do za* 
rzucanych im  czynów  i  zeznają, 
że w iadom ości przez n ich przeka­
zywane b y ły  w yko rzystyw ane przez 
PSL na ,.fo rum  p a rty jn y m ", n ie ­
k tó re  zaś przekazywano za g ra n i­
cę za pośrednictwem  jedne j z am­
basad.

Oskarżony B orek stw ierdza, że 
na. kon ferencjach stronn ic tw a  za­
rzucano M iko ła jczykow i, że chodrt 
sam do ambasad i  n ie  wprowadza 
tam  żadnego z członków. M ik o ła j­
czyk odpow iadał, że n ie  chce m ieć 
św iadków .

podobno tysiączny raz, lecz bez 
żadnych uroczystości (dyr. A. D o ł- 
życki).

Poza W arszawą „H a lk a “  została, 
w ystaw iona na ziem iach po lsk ich 
w  następującej kole jności: K rakó w , 
28.XI.1866 .p o d  dyr. S tan isława 
Dunieckiego (w  obecności M oniusz­
k i), Lw ów , 17.I I I . 1867 pod dyr. 
Hóssliego i  Poznań, 8.III.1873 pod 
dyr. Stefana Krzyszkowskiego.

Za granicą pierwsza w ys taw iła  
„H a lk ę “  Praga 3.III.1868 pod dy­
rekc ją  samego Smetany, k tó ry  spro 
s tow a ł k ilk a  błędów w  je j p a rty ­
turze. W r. 1870 M oniuszko osobi­
ście dyrygow a ł prem ierą w  Peters­
burgu, w  k w ie tn iu  1889 wykonano 
, H a lkę “  W Rydze, w  r. 1892 na w y ­
staw ie w iedeńskie j pod dyr. H. Ja ­
reckiego z Myszugą w  ro l i Jontka, 
w  r. 1903 w  Now ym  Jo rku  (Thea- 
tre  D a rkert), w  1905 w  M edio lan ie, 
w  październ iku  1933 w  B ern ie  (dyr. 
K u r t  R o thenbiih ler, reżyserował i 
ro lę  Jontka k reow a ł W. Bregy), w  
r  1934 w ykonana została w  H am ­
burgu, w  listopadzie 1936 w  B e r­
lin ie  (dyr. Leo Blech), w  1938 w  
Chicago...

N ie  śmiem już dłużej nużyć Czy­
te ln ika  datam i i cy fram i (i tak du­
żo ich opuszczam), k tó re  mogą naj 
lep ie j uw idoczniać dość dokładns 
h is to rię  w ie lk ie j sławy naszej ju ­
b ila tk i.

Zapewne, ma ona nie jedną w a ­
dę. ale i ty le  n iezw yk łych  zalet, 
że m im o swych stu la t wciąż jesi 

ostoią naszych repertuarów  opero­
wych jako p raw dz iw y k le jn o t po l­
sk ie j m uzyki narodowej.

M A R IA N  B O R ZĘC KI
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Japonia w 2 i pół roku
D O  k a p itu la c ji Japon ii, k tó ra , 

ja k  w iadom o, podpisana zo­
sta ła  w  dn iu  2 w rześnia 1945 roku, 
m ia ła  nastąpić stopniow a lik w id a ­
c ja  ca łe j potęgi m ilita rn e j tego 
państwa. W szystkie s iły  w o jenne 
lądowe, m orskie  i  pow ie trzne m ia 
ły  być rozw iązane, zapasy b ro n i i  
a m u n ic ji zniszczone, a zakłady 
przem ysłu wojennego zdemontowa 
me i  przekazane państwom  sojusz­
n iczym  ty tu łe m  odszkodowań.

G runtow nem u przeobrażeniu 
m ia ł u lec ca ły us tró j społeczno-po 
lity c z n y  państwa, m ia ły  zniknąć 
potężne m onopole kap ita lis tyczne , 
k tó re  od n iepam ię tnych czasów 
spraw ow a ły  w ładzę w  Japon ii, zie 
m ia  m ia ła  przejść w e w ładan ie  
tych , k tó rzy  ją  up raw ia ją  i  wresz 
c ie  m ia ł być zapew niony spraw ied 
R w y podział dochodu narodowego 
erae spraw ied liw ość społeczna dla 
w ie lo m ilion ow ych  rzesz ludności 
pracującej.

CO SIĘ Z M IE N IŁO ?

W  ciągu 2 i  pó ł la t, ja k ie  u p ły ­
n ę ły  od c h w ili k a p itu la c ji Japon ii 
n ie w ą tp liw ie  dużo się zm ieniło . 
A m erykan ie  m ocno się usa do w ili 
w  tym  k ra ju  i  w szystk ie  przepro­
wadzone dotychczas „reformy™ m ia 
ly  przede w szys tk im  na celu zdo­
bycie d la  im peria lizm u  am erykań­
sk iego potężnej bazy stra teg iczne j 
na  D a lek im  Wschodzie.

Japonia pozostała nadal m onar­
ch ią  Cesarz H iro h ito , pom im o że 
m ia ł duży udz ia ł w  w y w o ła n iu  za 
W ieruchy w o jenne j na Dal. Wscho­
dzie, u trzym u je  się p rzy  w ładzy, 
ty m  razem  ja k o  m onarcha konsty  
tu cy jn y . Obecny rząd i  pa rlam ent 
ró w n ie ż  rep rezen tu ją  in te resy  daw  
nych  k las posiadających.

L ik w id a c ja  w ie lk ic h  koncernów  
przem ysłow ych m ia ła  fo rm ę n a j­
łagodniejszą, ja ką  k a p ita liśc i m og li 
sobie w ym arzyć. Po prostu  odbie­
ran o  od daw nych w łaśc ic ie li akcje, 
w yd a ją c  im  w  zam ian p o k w ito w a ­
n ia , na m ocy k tó rych  po 10 la tach 
o trzym a ją  ca łko w itą  należność. 
A k c je  te  sprzedawano z tym  ogra­
n iczeniem . że jedna osoba nie mog 
ła  m ieć w ięce j n iż  1 proc. wszyst­
k ic h  a k c ji.

N ie  m n ie j łagodnie dla k las  po­
siadających przeprowadza się re ­
fo rm ę ro lną . S tosownie do p rzy ję ­
te j przez pa rla m e n t japońsk i usta 
w y , re fo rm ą  ro lną  m ia ło  być ob ję­
te  oko ło 2 m ilio n ó w  he k ta rów  z ie ­
m i, jednak do czerwca ro k u  ubieg 
łego an i jeden bezrolny ch łop ja ­
pońsk i z iem i z p rzyd z ia łu  n ie  o- 
trzym a ł. Chłop japońsk i nada l u -  
p ra w ia  cudzą ziem ię p łacąc ob­
szarn ikom  w yso k i czynsz dz ie r­
żawny.

R Y N E K  C H IŃ S K I

Pierwsze d y re k ty w y  opracowane 
przez W aszyngton dla naczelnego 
dowództwa w o jsk  am erykańskich 
na D a lek im  Wschodzie zalecały re

dukcję  po tenc ja łu  przem ysłowego 
oraz ekspansji japońsk ie j na tam ­
tejszych rynkach . Japon ia m ia ła  
być ty lk o  źród łem  surowców  i  ta ­
n ie j s iły  roboczej d la  przem ysłu 
am erykańskiego.

G dy w  styczniu ro k u  1946 obec­
ny  m in is te r spraw  zagranicznych 
USA, gen. M arsha ll, po n ieudanej 
m is ji w  C h inach p o w ró c ił do W a­
szyngtonu i  w  sw ym  raporc ie  udo 
w o dn ił, że pop ieran ie  rządu Czang 
K a i Szeka jes t dla USA k ie psk im  
in teresem , c z y n n ik i decydujące 
doszły do - w niosku, że trzeba odbu 
dować ja k  na jszybcie j po tencja ł 
przem ysłow y Jap on ii oraz je j han 
del zagraniczny.

W  s ie rpn iu  1946 r. gen. M ac —  
A r th u r  uzyska ł d la  Ja p o n ii w  W a­
szyngtonie pierwszą pożyczkę w  
sum ie 30 m ilio n ó w  do la rów  na la t 
30 oprocentowaną w  stosunku 2 i 
3/8 proc. W krótce  potem  Stany 
Zjednoczone dostarczy ły  10.000 sa 
m ochodów ciężarowych na uspraw 
n ien ie  transp o rtu  japońskiego. Póź 
n ie j zaczęły p rzychodzić coraz w ię k  
sze tra n sp o rty  surow ców  i  maszyn, 
k tó re  u m o ż liw iły  podjęcie  p roduk 
c ji w  przem yśle japońskim .

W prow adzony na początku oku­
p a c ji zakaz eksportu  w yro bó w  ja ­
pońskich do C h in  w  c iągu 10 la t 
został przez w ładze okupacyjne 
odw ołany. Obecnie C h iny tak , ja k  
przed w o jną , ku p u ją  p ra w ie  w y ­
łącznie tan ie  japońsk ie  tk a n in y  ba 
w e łn iane. Również ro w e ry  japoń­
skie sprzedawane po cenach dum ­
p ingow ych  w y p a r ły  ju ż  c a łk o w i­
cie ro w e ry  am erykańskie , b e lg ij­
skie 1 francuskie .

W ZROST W YTW Ó RCZO ŚCI
O w zroście  p ro d u k c ji w  prze­

m yśle japońsk im  św iadczy fa k t, że 
ju ż  w  d rug im  k w a rta le  1947 r. pro 
dukc ja  w yro bó w  baw e łn ianych o - 
siągnęła cy frę  50 m ilio n ó w  fun tów , 
t.j. po łow ę poziom u przedw ojenne 
go, a z tego p rzyn a jm n ie j 3/4 idzie 
na eksport.

A u s tra lia  z n iepoko jem  ' śledzi 
rozw ó j przem ysłu teksty lnego w  
Ja p on ii ,to też w  obaw ie  przed

konku renc ją  japońską dostarcza 
do tego k ra ju  w e łnę surową ty lk o  
na jlichszego gatunku, 'na tom ias t 
w e łnę w ysokogatunkow ą w ysy ła  
do A n g lii.

Duże postępy w yka zu ją  rów nież 
inne gałęzie przem ysłu. Np. prze­
m ysł jedw ahn iczy niezadługo już 
osiągnie poziom  przedw ojenny. M a 
on zapew niony s ta ły  zby t swych 
w y ro b ó w  do A m e ry k i. Szczególną 
troską jest otaczany przem ysł węg 
Iowy, k tó ry  korzysta  z poważnych 
subw ecji rządow ych, oraz przem ysł 
m eta lurg iczny, k tó ry  osiągnął ju ż  
poziom  p ro d u k c ji 50 proc. w  sto­
sunku przedw ojennym .

Bezpośrednie stosunki handlow e 
Jap on ii z in n y m i państw am i poza 
U SA są dozwolone dopiero od 15 
s ie rpn ia  1947 roku. W  ty m  celu 
w ładze okupacy jne zezw o liły  400 
f irm o m  zagran icznym  na  o tw a rc ie  
w  Ja p o n ii swych oddziałów. Oczy­
w iśc ie  specja lnym  poparciem  cie­
szą się f irm y  anglosaskie, bow iem  
am erykańskich f irm  jest w  te j 
liczb ie  102, a angie lskich 65.

RO ZBROJENIE
A m eryka n ie  ob licza ją , że ju ż  w  

ro k u  1950 Japon ia odzyska swój 
przedw ojenny po tenc ja ł przem ysło 
wy, a je j handel zagran iczny osiąg 
nie  rozm ia ry  w iększe n iż  w  r. 1940, 
oczyw iście w  granicach zakreślo­
nych przez W aszyngton.

Jednak dla  państw, k tó re  b ra ły  
udz ia ł w  w o jn ie  z Japonią, a zw ła 
szczia d la  Z w iązku  Radzieckiego, 
n ie  je s t rzeczą obojętną, czy obser 
w ow ana osta tn io  szybka odbudo­
w a japońskiego po tenc ja łu  przem y 
słowego n ie  będzie s tanow ić w  
przyszłości groźby d la  pokoju. N ic 
w ięc dziwnego, że na os ta tn im  po­
siedzeniu Rady Sojuszniczej w  To 
k io  p rzeds taw ic ie l ZSRR, gen. K is  
lenko, zażądał u ja w n ie n ia  do tych­
czasowych w y n ik ó w  w  zakresie 
rozb ro je n ia  k ra ju .

Ze s trony  am erykańsk ie j tem u 
żądan iu je d n a k  odm ówiono. I  ta 
odm owa m a swoją... wym owę.

ZAW.
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Zdementowana osta iżs ii a —  FraasusKi 
redukuje stan zatrudnienia 

»1 he New Statesman
atld Nation« w ych  libe ra łó w . P ostaw iłoby  to  i "

nak w  tru d n e j sy tua c ji Anglia 
USA, k tó re  uznały s łynne „wybow  
greckie“ . W w yborach  tych  j 
b ra li udz ia łu  kom uniści, socjali»® 
i  lew ica  libe ra lna , a glosowało 
na jw yże j 9 proc. w yborców . 
ację po lityczną  w  G rec ji skotnp“ ' 
kow ało powstanie rządu  M arkos“

zamieszcza re lac ją  swego korespon­
denta z G rec ji:

„Rząd ateński n ie  uczyn ił nic, 
aby odbudować Grecję. W ateń­
sk ie j części G re c ji panu je  głód i 
rozpacz. Równie w ą tp liw e , czy rząd 
k ró le w s k i będzie m óg ł opanować 
w o jnę  domową. P rzedstaw ic ie le  
b ry ty js c y  i  am erykańscy w A te ­
nach s tw ie rdza ją , że prob lem  grec­
k i będzie n ie rozw iąza lny dopóki 
n ie  nastąp i porozum ienie w  spra­
w ach m iędzynarodow ych pom iędzy 
W aszyngtonem a Moskwą. M in i­
s trow ie  rządu S rf ilis a  sądzą na to­
m iast, że w szystkie  prob lem y grec­
k ie  można rozw iązać i rozw iązyw ać 
je d yn ie  na drodze zbro jne j. Tak 
samo m yś li W aszyngton. Jednakże 
bezstronn i i  kom peten tn i obserw a­
to rzy  ateńscy przyznają, że wzmóc 
n ien ie  liczebne i zbro jne a rm ii k ró  
lew sk ie j n ie  zadecyduje o klęsce 
powstańców. D ow iod ły  tego w a lk i 
pod Konicą. S tw ierdzono niezbicie, 
iz  a rm ia  dem okratyczna składa się 
z samych G reków  i  że n ie  o trzy ­
m u je  ona żadnej pomocy z  zag ra ­
n icy , za w y ją tk ie m  ew entua ln ie  
pom ocy le ka rsk ie j. N ie ma żadnych 
dowodów na to, jakoby oddzia ły 
powstańcze ch ro n iły  się na te re ­
nach A lb a n ii. W yżsi urzędn icy a- 
m erykańscy i  angielscy w  A tenach 
podkreśla ją , że n ik t  dotąd nie w i­
dzia ł an i jednego powstańca grec­
k iego przekraczającego granicę i 
że wszyscy jeńcy schw ytan i pod 
K on icą  b y li G rekam i. N iezależni 
obserw atorzy w o jskow i dodają, że 
arm ia  dem okra tyczna n ie  dyspo­
n u je  rów n ież  żadną bron ią  dosta r­
czaną z zagranicy, a używ a jedy­
nie  uzbro jen ia  zdobytego przez Gre 
kó w  w  czasie oku pa c ji n iem iec­
k ie j.  Powstańcy walczą bez lo t­
n ic tw a  i  czołgów. G dyby o trzym a li 
pomoc z zagran icy ■— zadecydowa­
łaby  ona o ich zwycięstw ie . 7 d y ­
w iz ji n iem ieckich  w  czasie w o jny  
n ie  mogło zd ław ić p a rtyza n tk i greć 
k ie j. N ie  pomogą rów nież dodat­
kow e ba ta liony  a rm ii k ró lew sk ie !. 
Z d rug ie j s trony na zam knięcie 

'kordonem  północnych granic G rec ii 
potrzebna by by ła  arm ia złożona z 
50 d y w iz ji. N ie w yda je  się m o ż li­
we, aby Stany Zjednoczone chcia ły 
ł  m og ły finansować większą arm ię 
w  G rec ji, n iż  ich w łasna arm ia 
w  USA.

N iek tó re  ko ła  angie lskie  są zda­
n ia , że prob lem  greck i może być

Czy jesteś już członkiem »KLUBU DOBREJ KSIĄŻKI«
Zapisy przyjmują wszystkie księgarnie Sp. W yd. „Czytelnik"
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N ależałoby życzyć, by o f ic je l  
rzecznicy b ry ty jsk ieg o  m in is terstw  
spraw  zagranicznych zapoznali 
z tą korespondencją.

»Humanite«
om aw ia w p ły w  p o lity k i rządu Sch" 
mana na stan za trudn ien ia  w  p tZ ^  
m yślę francu sk im :

„N ig d y  jeszcze rząd francu sk i 
odnosił się tak  lekceważąco do W- 
teresów narodu, ja k  to czyn i rz8 
Schumana - M ayera. P lan M ar” 
shalla i p lan  M ayera m ają  na cel“  
z ru jnow an ie  hand lu, rzep iios ł“  
drobnego przem ysłu. Systematyc*’ 
na podw yżka cen, k tó ra  ude“ *® 
bezpośrednio w  k lasy pracując3' 
stwarza m ożliwości dla coraz wić*4'  
szego przen ikan ia  na ryn e k  f “ anj
cuski tow a rów  am erykańskich
wzmaga jeszcze bardzie j rozW“ ! 
bezrobocia. Podstawowe gałęzl 
przem ysłu francuskiego uc ie rp13*3 
już  w  w y n ik u  te j p o lity k i!  Jeśli '• 
przem yśle lo tn iczym  w  ro k u  19* 
pracow ało już p raw ie  97 tys. robot' 
n ików , to w  roku  1947 liczba z3'  
trudn io nych  w  te j gałęzi prze.mysyj 
spadła do 59 tysięcy. L iczba robot' 
n ików , przem ysłu budow lanego z” ” 
stała już  zm niejszona w  osta tn i“ * 
czasie o 180 tys. osób. Podobnie w  
gląda rów n ież sytuacja w  przem y' 
śle p roduku jącym  samochody. Age”  
ci k a p ita lis tó w  am erykański“ ”  
w sze lk im i sposobami u tru d n i“ '® 
także p rodukc ję  apara tów  e lektń“  
technicznych, k tó re  m ia ły  b f 
eksportowane do Z w ią zku  Radzi“ “” 
kiego.

Bezrobocie p rzyb ie ra  cha rak t^
coraz bardzie j ka tas tro fa lny . Ob“* 
re d u k c ji p racow n ików  w  cały?” 
szeregu przedsięb iorstw  następ“ ' 
rów nież redukc ja  godzin pracy *  
tygodn iu  w  poszczególnych prze“ '  
siębiorstwach. Tak naprzyk ład  PrZ_ 
m ysł tk a c k i w  n iek tó rych  m ie js “ 0'  
wościach p racu je  ty lk o  24 godzi“ -ylj
w  tygodniu. To samo dzie je się Tj 
innych  dziedzinach przem ysłu. Jeś 
uw zg lędn im y to, że rząd zam ierZ 
zredukować w  na jb liższym  cz“ s!  ̂
150 tysięcy p ra cow n ikó w  państw0'  
w ych , to zagadnienie wyko-rzy®*'8  ̂
n ia  s iły  roboczej stanie przed na““ 
w  całej swej rozciągłości“ .

O D B U D O W Ą  W A R S Z A W Y  

S K Ł A D A M Y  H O Ł D
JEJ OBROŃCO!*1

W roñica
Na stole leży szereg m ap i  p la ­

nów : m iasta, wsie, gm iny, rzek i i  
lasy. N a jp ie rw  oglądam y mapę re ­
gionu szczecińskiego. P lan iśc i Re­
g iona lne j D y re k c ji P lanow ania 
Przestrzennego w skazują obszary 
na jb a rdz ie j zniszczone, najgęście j 
zam ieszkałe, o na jw iększym  nasi­
le n iu  odbudowy. O bjaśnia ją , ja k  
te ren  ten w yg lądać będzie w  przy 
Bzłości.

Przechodzim y do m ap tzw . pasa 
a k ty w iz a c ji — ciągn ie  się on po­
przez S targard  i  Pyrzycę aż po 
Odrę i  Noteć. Na północy sięga 
Ś w inoujścia  i obe jm uje  dw a n a j­
starsze grody Wendów, W o lin  i K a  
m ień. To obszar na jb a rdz ie j znisz 
czony, tu  jest najlepsza ziem ia i  
ten  teren ma być n a jp ie rw  odbudo 
wany.

Z  k o le i przechodzim y do planów  
poszczególnych gm in. Zainteresowa 
ła  m nie W ronica, leżąca m iędzy 
S targardem  i Pyrzycam i.

Wodzę palcem  po mapie, widzę 
różnoko lorow e p lam y i dow iadu ję 
się, że to cen trum  gm iny — to 
trz y  pro jektow ane p rzys ió łk i — tu  
ju ż  jest zasiane — tu  będzie szko­
ła  ro ln icza i ośrodek w e te ry n a ry j­
ny. Zapragnęłam  zobaczyć W roni- 
cę.

W  TE R E N IE
Jedziemy szosą od S targardu w

stronę Pyrzyc. D roga b iegn ie  po 
ró w n in ie  — w ko ło  n ie  obsiane po­
la  porośnięte burzanam i, szaro
brunatne.

Nagie droga rozszerza się, w idać 
zadrzew ienie i  zazielenienie. Cha­
rak te rys tyczn ym  dla Z iem i Szcze­
c ińsk ie j jes t p iękny  zie lony k o lo r 
tra w  przez ca ły rok . Przed n a m i1 
w y ła n ia ją  się dawne bu d yn k i 2 
m a ją tków  niem ieckich . M ija m y  sta 
wek, po k tó rym  p ływ a ją  kaczki i 
gęsi. Tu ju ż  je s t życie. Po lew ej 
s tron ie  zabudowania służby fo l­
w arczne j, dziś ju ż  zamieszkałe.

P IE R W S I M IE S ZK A Ń C Y
Jeszcze w  m a ju  1947 r. n ie  by ło  

w  tym  osied lu znaku życia. P ie rw ­
szy przy jecha ł dzisiejszy sołtys, 
chłop z krakow skiego , ja k  sam mó 
w i: „o jednym  ogonie k ro w im “ , 
dziś ma już  dwa i  pó ł ogona (dw ie 
k ro w y  i cielę), jednego kon ia  i w  
na jb liższe j przyszłości k u p i d ru ­
giego konia.

N a jb liższym  sąsiadem sołtysa 
jes t kow a l; ja k  sam tw ie rd z i, poru 
sza się po te j z iem i ja k  po swojej.

Dziś na te ren ie  W ron icy  mieszka 
35 rodzin . Już im  jest ciasno i w  
m ia rę  rozbudow y prze jdą do nowo 
wznoszonych zagród.

P lan zagospodarowania gm iny 
W ronica p rzew idu je  zam ieszkanie 
je j przez około 100 ro d z ir

CENTRUM OSADY
W  cen trum  osady w zro k  uderza 

w  oś p iękne j a le i drzew, zam knię­
te j rond lem  z w łosk ich  top o li —

P lan  zagospodarowania przestrzeń 
nego gm iny  W ronica: A — cen­
tru m  społeczno-gospodarcze B  — 

C —  D — przys ió łk i.

fragm e n t jest p iękny  T u  kiedyś 
daw ny w łaśc ic ie l m a ją tku  hodował 
wyścigow e kon ie ; dziś będzie to, 
fragm en t ośrodka wypoczynkowe­
go

O dwracam  się od domu kow ala  
i  w idzę w o lną przestrzeń po znisz 
czonych budynkach. T u  w  m yśl 
p lan u  będzie cen trum  gm iny, o- 
środek życia społecznego gm iny: a 
w ięc  dom społeczny, św ie tlica , bo i­
ska sportowe, b ib lio teka . Ośrodek 
ten leży w  na jb liższym  sąsiedztwie 
przyszłe j szkoły ro ln icze j i  ośrodka 
w e te ryna ry jnego  (lecznicy dla zwie­
rząt).

Narazie  droga na Pyrzycę bieg­
n ie  przez cen trum  gm iny. W przy­
szłości p rzew idu je  się wyg ięcie  je j 
na po łudn iow y zachód dla uspraw 
n ie n ia  kom u n ika c ji. W ten sposób 
w y rz u c i się obcy ruch p rze lo tow y 
poza obręb osady nie tam u jąc  w e­
wnętrznego je j życia.

P R Z Y S IÓ Ł K I
P lan  gm iny j-uż jest gotów. Prze 

w id u je  się rozparce low anie je j na 
gospodarstwa 8 do 9 ha, p rzy  czym 
pozostaną dwa gospodarstwa w ięk  
sze z pozostałym i budynkam i o 
przeznaczeniu hodow lanym .

W  odległości pó łto ra  do dwóch 
k ilo m e tró w  od cen trum  ośrodka 
społecznego powstaną trzy  przysió ł 
k i  po k ilkanaśc ie  zagród każdy.

—  M yś li pani, że to ty lk o  plan? 
Nie. Zaraz zobaczy pani, co ju ż  się 
rob i.

D rog i jeszcze nie w idać. Pole po 
k ry te  burzanam i. Zb liżam y się do 
przys ió łka  B. Przed oczyma widzę 
fundam enty czterech zagród. Scia 
ny domów rosną.

Wstydzę Sie. ale ogarn ia m n ie

wzruszenie — w ięc naprawdę b“  
du jem y na te j z iem i nowe po ls. „ 
zagrody — i  z nadchodzącą W1“  
sną burzany znikną, a z iem ia P0”’ 
k ry je  się zieloną ozim iną.

A  ziemia tu  jest wspania* 
pszenno-buraozana. O te j dobr^  
ziemi mówią tu wszyscy. Biorę 
d łoń garść ziemi: jest tłusta i  023 
na.

Każda zagroda budowana z 
duszów państw ow ych ma ym “ 1 
waną ceram iczną p ły tk ę  z „ 
sem: „w ybudow ane przez 
w ódzk i W ydzia ł O dbudow y“  i ,  
bem te j z iem i— gryfem . K iedyś 
p ły tk i będą m ó w iły  o w ie lk im  
s iłk u  finansow ym  państwa i  P,e„ f 
nej en tuzjazm u pracy planis“ 0 
inżyn ie rów , ^budowniczych i  robo 1 
ków. . cŁ

P ierwsze zagrody o trzym a j“  
k tó rzy  p ie rw s i zasie li ziemię -a 
n icką. P o łudn iow o -  Zacho® 
część gm iny już  jes t zasiana, r® , 
ta czeka na przyszłych gosp0 
rzy- a j

Znów  mam p lan przed oczy“™^ 
w idzę już  tę gm inę piękną i  “  ¿’j, 
tą. P rzy jdą gospodarze do noV/?^ł, 
zagród, przy jdą  uczn iow ie do sZj Cy 
przyw iozą zw ierzęta  do lecz“  
w ro n ic k ie j. ^ y .

Odchodzim y, jedziem y na Py1 J 
cę. Teren staje się lekko falisty- .

Po lew ej ręce podm okłe terC n-,e 
czeka tu nowa praca, bo daw “ “  
łio rac ję  należy reaktyw ow ać. .

JO A N N A  STE1*
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881. (Dymloru to ziarnie, 90 -u gotowe
Wpływ podatku grantowego w r. 1947

CÓ\V b ra li żyw y udzia ł członkow ie
PPS, SL, SD, ok. jedną trze- 

Poborców s ta n o w ili be zpa rty j­
n i' Trzeba podkreślić, że przy p.eł- 
, len iu  czynności poborców podat­

n y c h  w y k o n y w a li on i rów nież 
a codzienną pracę zawodową, 
stosunku do zalegających p ła t 

•bków, apara t pe łnom ocn ików  rzą

dowych, za jm ujący się w ym ia rem  i 
poborem  podatków , przy  czynnym  
współudzia le poborców społecz­
nych, ro zp a tryw a ł w  toku  postępo­
w ania odwoławczego w n io sk i tych 
p ła tn ików , k tó rzy  ub iega li się o 
zmianę w ym ia ru . W  w ypadkach u - 
zasadnionych, w y m ia r ten został 
poważnie zmniejszony. Tam  je d ­
nak, gdzie stw ierdzono ociąganie 
się, pom im o m ożliw ości w ykonan ia , 
zastosowano postępowanie egzeku­
cyjne.

J ^a m p a n ię  podatkową roku  1947 na odcinku podatku gruntow ego 
należy w łaśc iw ie  uważać za zakończoną. N ie w ie lk ie  stosunkowo 

Zaległości, k tó ry m i się ju ż  dz is ia j za jm u ją  ty lk o  egzekutorzy, n ie  
w p łyną na zm ianę zasadniczych o siągnięć. Podatek g ru n tow y  w  ro - 
Ru ub, rea lizow any by ! w  gotówce oraz częrrVnvo w  zbożu. Do m aga- 
* !’now na dzień 1 stycznia br. w p ły  nęlo 392.379 ton ziarna. Podatnicy 

eg ii w yb ie rać  spłatę podatku ży tem, pszenicą lu b  jęczm ieniem , 
*  W n iek tó rych  okręgach i  owsem. B io rąc pod uwagę fa k t, że część 
Podatku w  ziem iopłodach, d la  go spedarstw  w arzyw niczo - og rod n i­
czych i  lasów została zam ieniona na gotówkę, w p ły w y  z w ym ie n io ­
nego podatku da ły  88 proc. w ym ia  ru .

Gotówką ty tu łe m  podatku g ru n ­
towego za ro k  1947 oraz z zaleg ło- 
ci za la ta  1945 i  1946 w p łynę ło  

15.570 m ilio n ó w  zł. Podatek w  go­
towce za ro k  1947 został uiszczony 
Przeszło w  90 proc. Od c h w ili roz 
Poczęcia dzia ła lności apara tu  Peł­
nom ocnika Rządowego do spraw  po 
datku gruntow ego do dn ia 1 stycz 
n>a br. ro ln ic y  tu tu lem  tego podat- 

w p ła c ili 9.597 m ilio n ó w  zł.
Jeżeli chodzi o w y n ik i szozegó- 

*°we, to na jw iększe sp ła ty  w  zie­
m iopłodach w ykaza ły  wo jew ódz­
tw a: w rocław skie , gdańskie, pom or 
*R’ e> poznańskie i  m. W arszawa z 
Przeciętną 91,6 proc. We wszystk ich 
W ojewództwa znalazło się w ie le  
^ n in .  i  pow ia tów , k tó re  podatek u- 
is c i ły  w  100 proc. Np. ro ln ic y  po­
w ia tu  raw ick iego  w o j. poznapskie- 

uiścili podatek zarówno w  zbo 
* u> jak i  gotówce na 15 dn i przed 
Arminem. T rudno  je  w ym ien ić  

Wszystkie, gdyż by łaby to  zby t d lu  
S® lista.

W kam p an ii poda tkow e j wzię ło 
ndzia ł całe społeczeństwo. Bardzo 
Poważną rolę, jeże li chodzi o je j re 
u lta ty , odegrała współpraca rad 

Porodowych, wszystk ich p a r t i i po 
* woźnych, o rg an izac ji społecznych 

m łodzieżowych, Zw .' Samopomocy 
tm łopskie j, nauczycie lstwa, robo tn i 
« °w  i(td.

Nad spraw iedliw ością  w ym ia ru  
zuwali obok pe łnom ocn ików  rzą- 
owych, specja ln ie  do tego pow o- 

poborcy. Wśród 3.000 pobor-

C harakterystyczne są cy fry , 
stw ierdzające, k to  od tego obow iąz 
k u  uchy la ł się najczęściej. B iorąc 
p rzyk ładow o w o jew ództw o śląskie: 

zaległości w  grup ie  gospodarstw 
o dochodowości 

do 40 q wynoszą 3,2 proc., 
od 40 — 60 q wynoszą 8 proc., 
ponad 60 q wynoszą 11,3 proc.
To samo dotyczy in nych  w o je ­

wództw. Np. w  w o j. w arszaw skim  
zaległości g rupy os ta tn ie j wynoszą 
38,9 proc. L iczby te  świadczą, że 
najw iększe w yro b ie n ie  obyw a te l­
skie i  poczucie obow iązku w ykaza ł 
chłop m ało i  średn io ro lny, k tó ry  w  
p ie rw szym  rzędzie obowiązek na­
łożony przez Państwo w ykona ł.

Osiągnięte w y n ik i należy ocenić 
jako  bardzo korzystne ,szczególnie, 
jeże li się uw zględni stan zniszczeń 
pow ojennych w  gospodarstwach ro i 
nych, zeszłoroczne susze i  powo­
dzie.

Rośnie produkcja azbestu

Polski przemysł męglouiH górą!

108 proc. piany w ciągu 15 dni stycznia
W  okresie 15 dn i stycznia 1948 r. 

P o lsk i P rzem ysł W ęglowy w ydoby ł 
3.430.305 ton  węgla, w ykonu jąc  tym  
sam ym  108 procent planu.

Poszczególne Zjednoczenia prze­
k roczy ły  p lan  w  następującej ko ­
le jności:

Zjednoczenie Rudzkie —  1X1,5
proc. p lanu (Zjednoczenie to w y ­
dobyło w  ty m  okresie 418.278 ton 
■węgla);

B ytom skie  —  110,7 proc.;
Chorzowskie —  110,5 proc.;
D ąbrow skie — 109,8 proc.;
G liw ic k ie  —  108,5 proc.;

Dolnośląskie —  108„4 proc.;
R ybn ick ie  —• 106,6 proc.;
K a to w ick ie  —  104,8 proc.;
Zabrskie  —  104,4 proc.;
Jaw orzn icko  - M iko łow sk ie  

104,2 proc. p lanu. i

Pod względem  w yda jnośc i dzieS 
nej na robo tn ika  p ierwsze m iejsca 
zajęło Zjednoczenie C horzow sk ie—* 
1.353 kg. i

Przeciętna w ydobycia  d la  carego 
przem ysłu węglowego w yn ios ła  
1.141 k g  na górnika. P lan za ładun­
k u  wykonano w  106,9 proc.

Aleksandrów na Wale Kujawsko -  Pomorskim
wymaga giobokich wierceń possakiwawczych

Państwow a F abryka  Azbestu w  
Łodzi ma do zanotow ania nowe o- 
siągnięcia p rodukcyjne .

Po w ie lu  żm udnych doświadcze­
n iach i  badaniach udało się fa b ry  
ce w  styczniu b.r. po raz p ie rw ­
szy w yprodukow ać p ły tę  azbesto­
wą. W arto  podkreślić, że jako su ­
row iec zużywa się do tych p ły t  w  
dużej części odpadki lu b  t.zw. az­
best k ró tk o w łó k n is ty , k tó ry  jest su 
row cem  pośledniejszego gatunku.

Zapotrzebowanie na p ły ty  azbe­
stowe,, doskonale izo lu jące zgłosił 
przem ysł hu tn iczy  i  węglowy.

P rodukc ja  p ły t  azbestowych w y ­

nosi na razie 180 kg  dziennie. W 
na jb liższym  czasie p rzew idu je  się 
dalszy w zrost p ro du kc ji.

P lan in w es tycy jn y  na ro k  1948 
p rzew idu je  dla P aństw ow ej Fabry 
k i Azbestu k re d y ty  w  wysokości 
60 m ilio n ó w  zło tych, z czego na 
rozbudowę przypada 39,5 m il. zl, 
reszta przeznaczona jes t na reno­
w ację  starych urządzeń.

P racow n icy te j gałęzi p ro d u k c ji 
za in ic jo w a li rów n ież współzawod­
n ic tw o  pracy, dające gw arancję sta 
lego 1 systematycznego w zrostu  pro 
d u kc ji.

(K a i)

Około 5 mil. żarówek
rozprowadzi CHPE w pierwszym półrocza

C entra la  H and low a P rzem ysłu 
E lektro technicznego rozprow adzi w  
p ierw szym  pó łroczu r .  bieżącego 
774.200 sztuk żarówek o  mocy do 
100 w at, oraz 22400 żarówek po­
nad 100 w at. M in is te rs tw a , urzędy, 
in s ty tu c je  ' i  przem ysł państw ow y 
o trzym a ją  3.280 tys. żarówek do 
100 w a t i  610 tys. żarówek ponad 
100 w at.

Wzrasta produkcja przemysłu miejscowego
Planowana wartość p ro d u kc ji pań 

®twowego przem ysłu m iejscowego 
r. ub. w ynosiła  5,782.376 tys. z ł 

Natom iast i p rodukc ja  w ykonana w  
tym  okresie osiągnęła wartość 

•338.000 ty s . z ł. S tanow i to 110 
Proc. w ykonan ia  p lanu  pod wzglę 

 ̂w a rtośc i p ro du kc ji.
Najwyższy procent w ykonan ia  

Planu osiągnęła branża m etalow a—
^  m inera lna —  136, papiernicza 

133- Również zakłady e lek tro ­
term iczne państwowego przem y- 
u miejscowego, posiadające w y- 

JScznie p raw ie  cha rakte r usługo- 
y> osiągnęły wartość znacznie w yż 

w  stosunku do planowanej.
Natom iast n ie  w yko n a ły  p lanu 

• i 1 j n2e: w łók ienn icza . chemiczna,
“ rzew na- W yłączną p raw ie  p rzy- 

^yną tego stanu rzeczy jes t zm niej 
zenie w  tym  okresie ilośc i zak ła- 
°w - h tó re  przekazane zostały posz 
Jególnym cen tra ln ym  zarządom,
Kręgowym urzędom  lik w id a c y j-  

in ic ja ty w ie  p ryw a tne j.
Wartość p ro d u kc ji b ranży meta 

owęj w yn ios ła  w  r. ub. ok. 2 m i-  
liarćli*° W  zł. b ranży chem icznej po- 

. 1 m ilia rd , branży w łó k ie n n i- 
/-ei 1.500 m ilion ów  zł.

P lan na rok  1948 p rzew idu je  pro

dukcję  w artośc i 8.320,195 tys. zł. 
S tanow i to w zrost w  stosunku do 
r. ub. o 60 proc. P rzyczyną w zro ­
s tu  p ro d u k c ji przem ysłu m iejscowe 
go na ro k  ub. jes t p rze w id yw a ny  
w zrost zapotrzebowania m ate ria le  
wego dla zakładów. Zw iększone 
zaopatrzenie surowcowe- stosowane 
będzie przede w szystk im  w  stosun 
ku  do zakładów  zaopatru jących 
poszczególne gałęzie przem ysłu pań 
st.wowego lu b  produku jących  a r ty ­
k u ły  de ficy tow e  na ry n k u  w e w ­
nę trznym .

Z ciekaw ych now ych rodza jów  
p ro d u k c ji państw ow y przem ysł 
m ie jscow y uruchom i panew ki odle 
wane systemem odśrodkow ym  w 
Państw ow ej Fabryce W yrobów  M e 
ta low ych  Ń r  2. w  Gdańsku, apara 
tu rę  p rodukcy jną  dla przem ysłu cu 
krow niczego oraz w  szerokim  za­
kres ie  sprzęt sportowy. W dziedzi 
n ie  przem ysłu drzewnego zakłady 
prze jdą przeważnie na produkc ję  
opakowań. Z ak łady  w łók ienn icze  
przestaw ią się na p rodukc ję  tk a ­
n in  ozdobnych oraz w y ro b y  galan 
te ry jn o -w łó k ie n n icze  dla wsi.

Poważnie zwiększą rów nież, swo 
ją  produkc ję  w  r.b. fa b ry k i prosz­
k u  do pran ia . (j)

Ludność m ie jska, w ieś w  ram ach 
a k c ji e le k try fik a c ji oraz akc ji 
„p rzem ysł d la  w s i“ , in s ty tu c je  spo 
łeczne, po lityczne  i  re lig ijn e , o trzy  
m ają  ogółem w  ciągu I  półrocza 
491 tys. żarówek do 100 Wat ł  
3.400 żarówek' powyżej 100 w at. W 
ciągu lutego, ludność wsi, m iast o- 
raz in s ty tu c je  o trzym a ją  około 22 
tys. żarówek do 100 w a t i  ok. 700 
żarówek powyżej 100 wat.

P lan ten n ie  obe jm uje  żarówek 
im portow anych , k tó re  w  ciągu 
pierwszego półrocza bież. roku  roz 
prowadzone zostaną w  ilości ok. 
700 tysięcy sztuk. P lan p rzydz ia ­
łu  żarówek na I  półrocze r.b. jest 
w iększy o 30 proc. n iż  analogiczny 
p lan  na I I  półrocze ro k u  ub iegłe­
go.

Y i l f  tych  dniach b a w ił w  W ar 
' '  szaw ie senior po lsk ich 

geologów d r  K ons tan ty  T o łw iń  
ski, k tó ry  ud z ie lił c iekaw e j in ­
fo rm a c ji na tem at budowy geo 
logicznej re jon u  A leksandrow a 
i  w a rtośc i tego ro jen u  pod 
względem  na fto w ym  i  gazo­
w ym .

Zaczynając od zachodniego oto­
czenia G ór Ś w ię tokrzysk ich  aż do 
Zachodniego Pomorza rozpościera 
się w ie lk a  stre fa  sfa łdow anych po­
k ładów  o w ie lk ie j bardzo grubości. 
P okłady te składa ją się z różnorod­
nych w ap ien i, piaskowców, łu p ­
kó w  itp . Pod ty m i w a rs tw am i znaj 
du je  się fo rm acja  solonośna tak  
zwana cechsztyńska. Form acja  ta 
znana jes t powszechnie jako  macie 
rzysta skała zaw iera jąca b itum inę, 
bądź ropę n a fto w ą  bądź gazy ziem 
ne. W  n iek tó rych  m iejscowościach 
solonośne w a rs tw y  cechsztyńskie 
p rze b ija ją  się z g łęb i aż do pow ierz 
chni, tw orząc charakterystyczne 
z jaw isko t.zw. s łupów  solnych. Do 
te j k a te g o rii należą np. wysady sol 
ne w  In o w ro c ła w iu  oraz W apnie.

W tow arzystw ie  ta k ic h  słupów 
solnych w  n iek tó rych  w ypadkach 
skup ia ją  się złoża bitum iczne. W 
ogóle na wypętnzonej s tre fie  k u ­
ja w sk ie j chodzi przede w szystk im  
O napotkan ie  w a rs tw  solnych w  od 
powńednich w a runkach  geologicz­
nych, gdyż złoża b itum iczne no r­
m a ln ie  n ie  zaznaczają się na w ięk­
szych przestrzeniach k ra ju , a sku­
p ia ją  się ty lk o  na pewnej m n ie j­
szej przestrzeni, gdzie S truktu ra  
geologiczna odpow iedn io  się u k ła ­
da. Do b. ważnych m om entów na ­
leży zaliczyć ob jaw y b itum iczne 
napotkane bądźto na pow ie rzchn i,

bądźto przez różnorodne w ie rcen ia  
dokonane dotąd. Do tak ich  szczegół 
nych m iejscowości na leży w łaśn ie  
A leksandrów  ko ło  Ciechocinka.

A leksandrów  położony jest w  
stre fie , gdzie w ie lk ie  masy po k ła ­
dów p rzyk ryw a ją cych  b itum iczne 
w a rs tw y  solonośne dźw iga ją się d o 1 
góry w  k ie ru n k u  północno-zachod 
nim . ' |.

S tare w iercen ia  dokonane w  A le  
ksandrow ie  przed przeszło 40 la ty  
zostały doprowadzone do głęboko­
ści przeszło l.lOO m tr. Zaczynając 
od ok. 900 m tr. napo tkano tu  ob ja  
w y  gazów ziemnych, k tó re  w  m ia rę  
pogłębiania o tw o rów  zw iększały 
się powodując wybuchy. O tw ór po 
wyższy —  ze względu na nieznacz 
ną stosunkowo głębokość —  n ie  zo­
sta ł doprowadzony do w łaśc iw ych  
w a rs tw  na ftow ych . Zaznaczyć jed  
nak należy ciekawe z jaw isko , zw ią 
zane z powyższym  sta rym  otworem , 
k tó re  można obserwować na po­
w ie rzchn i; a m ianow iicie na m ie j­
scu starego o tw o ru  dziś jeszcze w y  
dobyw ają się nieznaczne ilośc i cie­
p łe j so lanki oraz s ta ły  w y p ły w  ga­
zów ziem nych. Ponieważ w y p ły w  
gazów trw a  n iep rzerw an ie  od prze­
szło 40 la t, uzasadnione jes t zu­
pe łn ie  przypuszczenie, że gazy te  
n ie  są jak im ś p rzypadkow ym  lo­
ka lnym  zjaw isk iem , a pozostają 
w  zw iązku z w iększym i doża ­
m i b itu m iczn ym i w  g łęb i ziem i.

Wobec powyższych fa k tó w  nale­
ży życzyć w yko na n iu  tu  m oż liw ie  
rych ło  nowego o tw o ru  poszuki­
wawczego do w iększej głębokości 
ok. 3.000 m etrów , ta k  aby przew .er 
c ić  wszystkie w a rs tw y nadległe l  
osiągnąć w łaściw e fo rm acje  solo», 
nośne i  naftonośne.

maszyny
da arodoketf lin wyciągowych

N O T A T  Y
E  STAREJ D Ą T Y E

¡ p i s z ą :

Czy „Dąbrówka“ i „M eszko“ o m ija j Wałbrzych
ta1
o
Nzd

dom
stan

y  N r. 5 dziennika „Rzecz.pos,połi- 
ukazała się na str. 5 w zm ianka 
wodach m ine ra lnych  Państw, 
row iska Solice Zdró j.

skutek tego, że podane w ia -
°sci nie są zgodne z is to tnym  

iem  rzeczy, pros im y o zatniesz 
?pnie sprostowania, 

j- w °dy m ineralne ', zdró j „M ieszko“  
, « * 1  „D ą brów ka“  oraz woda sto 

'Va(_ gazowana ze zd ro ju ’ ,.Wa- 
av-’“  są cona jm nie j dw ukro tn ie  na 

dostarczane samochodem

cła .
Odzień
oo
te Wałbrzychu, gazie rozprowadza 

s3 stale w  aptekach, sklepach 
°tan ia lnych, • spożywczych, restau­

racjach, owocarniach i  kioskach.
Tutejsza Ekspedycja Wód M in e ­

ra ln ych  dostarcza s łynne i  n ie  za 
stępione w ody so lickie  na teren 
W ałbrzycha na każde tele foniczne 
zamówienie. W sezonie g łów nym  
i w  czasie ypa łów  W ałbrzych ma 
zapewnioną dostawę wód m inera ł 
r.ych z Solić n iem al codziennie. Tu 
tejsze wody m inera lne są p roduk  
tem  na tu ra lnym  o usta lonej reno 
m ie i wszelkie wody sodowe i le ­
m oniady nie stanow ią dla n ich  kom 
ku re nc ji.

D yre k to r  
J. N IE M C Z Y K

W  S T Y C ZN IU  184S RO KU

przypada setna rocznica pobudo­
w an ia  l in i i  ko le jow ej, łączącej 
Szczecin z Poznaniem. K o le j tę bu- 
dowalo konsorc jum  angielskie, k tó  
re  zobowiązało się oddać Unię ko­
le jow ą do uży tku  na N ow y Rok. 
W skutek opóźnienia dostawy szyn 
w  grudn iu , przedsiębiorstwo zm u­
szone by ło  zapłacić rządow i p ru ­
skiem u k a rę . um ow ną w  sumie 
30.000 ta la rów .

W  tym  samym czasie, gdy Poz­
nań zysk iw a ł połączenie kolejowe  
ze Szczecinem, W arszawa  — dzię­
k i rozbudow aniu K o le i W arszaw- 
sko-W iedeńskie j —  połączona zo­
stała Unią ko le jow ą z Częstocho­
wą, do k tó re j doprowadzono to 
gru dn iu  1847 ro ku  to ry  kole jowe  
i  od Nowego Roku rozpoczęto no r­
m alną kom unikację .

—  Doroczny ja rm a rk  na wełnę  
w  W roc ław iu  ściągnął przed stu  
la ty  w ie lką  liczbę kupców  z A n ­
g lii i  spedytorów z Ham burga, oraz 
fa b ryka n tó w  w łók ienn iczych  z Ho­
la n d ii i  B e lg ii. N ap ływ  obcych 
kupców  w yw o ła ny  został rozw ojem  
k o le jn ic tw a . dzięk i czemu po tan ia ł 
transport w e łny, ka lk u lu ją c  się ta ­
n ie j, n iż  dowóz tego surowca z ko ­
lo n ii zam orskich A n g lii. Na ja r ­
m ark  tego roku  zwieziono do W ro­
c ław ia  50.000 cetnarów w ełny, k tó ­
rą  rozkupiono zaraz w  p ierwszych  
dniach zjazdu jarm arcznego.

—  Z  W roc ław ia  kupcy zagra­

łam) O sta tn io  w  zabrsk ie j fa b ry ­
ce d ru tu  i lin , uruchom iono p ie rw  
szą maszynę w yciągową do pieca

n iczn i z a w ita li do W arszawy, dzię­
k i czemu ja rm a rk  na w e łnę w  W ar 
szawie rów nież cieszył stę dużą 
frekw e nc ją  i  zw iększonym i o b ro t i-  
m i. Cena w e łny  znacznie podn io­
sła się.

—  W  styczniu 1848 roku  decyzją 
Rady A d m in is tra cy jn e j K ró lestw a  
Polskiego przyw rócono  i w  m. 
C h m ie ln iku  (z iem i radom skie j) u- 
rządzanie ja rm arków  w  każdy  
czwartek. C hm ie ln ik , zabiegając o 
praw o do ja rm arków , pow o ływ a ł 
się na p rz y w ile j w  tym  względzie, 
otrzym any od Zygm un ta  Augusta  
w  r. 1551, po tw ie rdzony przez Ste­
fana Batorego w  r . 1580.

—  Cech rzeżn ików  w  K ró le w cu  
zaw iadom ił w  styczniu 1848 roku  
cechy rzeźnicze w  Gdańsku, T o ru ­
n iu  i  w  W arszawie, z k tó r y m i'u -  
trzym yw a ł kon ta k ty  zawodowe, iż 
jeden z jego członków przedstaw ił 
p rzy  w yzw o len iu  „m a js te rsz tyk "  
w yprodukow any przez siebie: je ­
den zw ó j kie łbasy, m ierzący 1.0S5 
ło kc i i  ważący 885 fun tó w .

—  Zapas kruszcu złotego na d i. 
31 stycznia 1848 ro ku  doszedł w  
B anku A ng ie lsk im  do w artośc i 
13.000.000 fun tów .

—  Z im a przed stu la ty  była  w y ­
ją tko w o  łagodna i  bezśnieżna. W 
W arszawie tem peratura  w y n o s il i 
3,75 stopni Reamura, czego nie no­
towano od 21 la t. G rudzień by ł 
praw ie  bez śniegu, w  styczniu z iś  
śnieg spadł czterokro tn ie , deszcz 
padał 7 razy, reszta dn i by ła  po­
godna z tem peraturą  dochodzącą 
do plus 6.5 stopnia R. Podobną 
tem peraturę m am y w  roku  bieżą­
cym.

K A Z . POL.

hartowniczego d la  d ru tó w  przez«« 
czonych do p ro d u k c ji l in  w yc iąg«  
w ych  m ających zastosowanie W 
gó rn ic tw ie . i

M aszyna ta  w raz  z piecem siano» 
w i In teg ra lną  całość i  je s t w  sta-» 
n ie  w yprodukow ać w  ciągu mie» 
siąca 150 ton d ru tu  stalowego. U ru  
chom lenie je j w  znacznym  s topn iu  
p rzyczyn i się do wzm ożenia w y d a j1 
ności p rodukcy jne j fa b ry k i w  Za» 
brzu.

W spomniana m aszyna s tanow i 
p ie rw szy etap do budow y tego ro  
dzaju maszyn w  fab rykach  Zjednoi 
czenia F ab ryk  D ru tu , Gwoździ i  
L in  w  B ytom iu , k tó re  już  w  sierp' 
n iu  1946 r. zorganizowało centra lna 
b iu ro  kon s tru kcy jn e  mające na ca 
lu  produkow anie  maszyn i  urzą» 
dzeń branżowych.

C entra lne b iu ro  kon s tru kcy jn e  
opracowało szereg maszyn, z  któ» 
rych  k ilk a  jest ju ż  w  budow ie, a! 
k tó rych  ukończenie nastąpi z k o ń ­
cem b.r. Należy podkreślić, iż ma» 
szyny te są w ykonyw ane całkow i» 
cie przez polskiego rob o tn ika  i  in ­
żyniera. i

W stępną serię ukończonych' ma» 
szyn stanow ią w łaśnie maszyny do 
p ro d u k c ji l łn  wydobywczych. Ma» 
szyn tego typ u  zm ontowano do» 
tychczas 3, p ierwszą uruchom iono 
osta tn io  w  Zabrzu. Dalsze dw ie  zO 
staną w  dniach na jb liższych uru» 
cbomione w  fabryce w  Sosnowcu 
oraz w  górnośląskiej l in ia m i w  
K a rb iu .

U ruchom ien ie trzech zespołów 
maszyn podniesie w yda tn ie  produk’ 
cję d ru tu  na l in y  ta k  bardzo po­
trzebne naszemu przem ysłow i w ę­
glowemu.

Niezależnie od gó rn ic tw a maszy 
n y  te będą p rodukow a ły  d ru t dla 
przefnysłu w łókienniczego do w yro  
bu obić zgrzeblnych oraz do w yro  
bu n ic ie ln ic , k tó re  przed wojną 
sprowadzono z zagranicy.
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Ziemio wydarta pozodze
(Korespondencja własna)

Do niedawna jeszcze w izy ta  
dziennikarza w  pow iecie przem y­
sk im  należała do z jaw isk nieco- . 
dziennych. Pom ija jąc już trudności 
kom unikacyjne, tereny tam tejsze . 
należały do na jbardzie j niespokoj- \ 
nych, podm inowanych bezpardcno 
•wą dyw ers ją  band UPA. Porusza-; 
n ie  się w  teren ie ludności po lsk ie j j 
było  w ie lce u trudnione. Pewnie i 
czuł się ty lko  ten, k to  m ia ł g rana- ! 
ty  w  kieszeni i  odbezpieczony au- | 
tem at.

Nocami p łonę ły  wsie, w  dzień l i ­
czono zabitych i s tra ty . W iele k rw i 
po lsk ie j w s iąk ło  w  umęczoną zie­
m ię  przemyską. N a jdz ie ln ie js i jei 
synowie po łoży li g łowy, w  obro­
n ie  pokojowego ładu, k tó ry  chciał 
naruszyć k rw a w y  ha jdam aka no ­
szący nie  tak  dawno m undu r 
SS-mana.

PROŚBA STAROSTY
Starosta M icha ł B ie leck i jest bar 

dzo up rze jm ym  i  rzeczowym  in fo r  
matorem.

—  Jeśli pan będzie p isa ł o na ­
szym .powiecie —  m ów i starosta — 
proszę koniecznie wspom nieć o 
p łk . W ygnańskim , b. dowódcy 28 
p p. i  pośle Dachowie — p o w ia to ­
w ym  prezesie Samopomocy Chłop­
sk ie j. Obaj specjalnie zasłuży li się 
p rzy  lik w id a c ji band U P A , przyczy 
n ia jąc  się do s tab iliza c ji powojem 
nego życia w  . naszym teren ie . -

Bolesną stra tę  poniósł ob. D a­
chów. B anderow cy p o rw a li m u z 
dom u ośm ioletniego synka i  zam or 
dow a li w  bestia lsk i sposób. N ie 
załamało to jednak zrozpaczonego 
ojca —  pracu je  nada l społecznie.

... . .

- -:i. \  h ;;; ' /h  -

d  ' ? ’ ■

Poprawa syraacli inwalidów
obarczonych rodzinami

„Jedną z na jw iększych  bolącz ek pow. przem yskiego jes t Drak 
m ostów  i  złe drog i. W  w ie lu  w ypa  dkach trzeba korzystać z prom u 
lub  lo d z i“ ,

położyło kres zbrodniczej a k c ji ban 
dc-rowskich bandytów .

P O W IA T  O D Ż Y Ł 
Z iem ia  przem yska w  obecnych 

je j granicach lic zy  ponad 100 km  
kw adra tow ych . Z tego przypada 
2/3 n.a ziem ię orną. osady., łą k i ito . 
1/3 stanow ią lasy. Sytuacja  gospo­
darcza w  po rów nan iu  do innych  
po w ia tów  Rzeczypospolitej n ie  
przedstaw ia się pom yśln ie. Ok. 1/3 
pow ie rzchn i w szystk ich  g run tów  
ornych  stanow ią odłogi. . Są to w y  
łącznie g run ta  na p ra w ym  brzegu 
Sanu gdzie szalała niegdyś ayw er 
sja.

W po łow ie  ub. ro k u  p o w ia t od­
żył. B andycka dyw ers ja  u k ra iń ­
sk ich  na c jona lis tów  została w y r ­
wana z korzeniem . Chłopi,, k tó rz y  
zna leź li schronien ie  w  mieście, za 
częli powracać do swych gospo­
darstw . Równolegle rozpoczęto ak 
cję osiedleńczą w  gospodarstwach, 
k tó ry c h  w łaśc ic ie li, U kra ińców , 
przesiedlono.

W  ciągu stosunkowo kró tk iego  
czasu osiedlono w  powiecie p rze­
m ysk im  p  m ad 1CC0 rodz in  ch łop­
skich, pochodzących z na juboż­
szych po w ia tów  w o j. rzeszowskie­
go. Zaopatrzono je w  niezbędny 
sprzęt gospodarczy oraz w yrem on 
towano b u d yn k i gospodarcze i  
m ieszkalne. . .

PO LE DO D Z IA Ł A N IA

A k c ja  osiedleńcza p rze rw ana w  
ok re s ie . z im ow ym  będzie pod ję ta  
w iosną 1 r.b. P rzew idu je  się osie­
dlen ie w  p ierw sze j fazie  ok. 1000 
rodzin  chłopskich. Dobrze byłoby, 
gdyby w ładze centra lne pom ogły 
zubożałemu po w ia tow i. K o n k re tn ie  
np. w  pow. p rzem ysk im  by ła  wieś 
Dusowce, położona obok l in i i  k o ­
le jow e j. W ieś tę kom p le tn ie  w ypa 
łono. Zosta ły  ty lk o  wspan ia łe  sady 
i pszenno-bura-czane ziem ie. Czy 
n ie  można by na tym  pogorzelisku 
zbudować w zorow ą w ieś kościusz­
kowską?

Dusowce n ie  są w y ją tk ie m . P la ­
nowo pom yślana pomoc m ogłaby 
w  tym  teren ie dużo zdziałać. M ie j 
scowa ludność w ykaza ła , że jes t 
tego w a rta . C h łop i p o w ia tu  prze­
m yskiego to  e lem ent w y b itn ie  uspo 
łeczniony. Zaznacza się to  w y ra ź ­
n ie  w e wszelkiego rodza ju  akcjach 
społeczno -  po lityczn ych  czy też 
świadczeniach na rzecz Skarbu 
Państwa. N ie  można tych  lu d z i po 
zostaw iać na i*sce  losu. „Bezhoło 
w ie ‘‘ . skończyło się bezpowrotnie. 
Z iem ia  przem yska nie  chce i  n ie  
pow inna  być ,,dz ik im  po lem “ .

W ŁA D Y S ŁA W  M ILC ZA R E K
Przem yśl, dn .,25  stycznia 1948-r .  ■

r : y.TO .;m m v  -

W prowadzenie w  życie ubezpie 
czenia rodzinnego przynosi znacz­
ne polepszenie dotychczasowych 
świadczeń na korzyść rodz in  w ys lu  
żonych in w a lid ó w  i  dla rodzin  po 
zóstałych po -śm ie rc i żyw ic ie la . Jak 
in fo rm u je  Z ak ład  Ubezpieczeń Spo 
łecznych, do zasiłków  tych up raw ­
n ien i są renciśc i ubezpieczeń spo­
łecznych (rów nież i  renciści „G ó r­
n iczej S pó łk i B ra c k ie j“ ), em eryci 
państw ow i, c y w iln i i  w o jskow i, e- 
m ery ci pob iera jący zaopatrzenie z 
funduszów  em eryta lnych  m ie jsk ich , 
pow ia tow ych  banków  państw o­
w ych , PKO , Państw . Z ak ładu  U  
bezpieczeń W zajem nych, m onopoli 
państw ow ych i  w szystk ich  analo­
gicznych funduszów. Spośród re n ­
cis tów  nie  o trzym u ją  zasiłku  ro ­
dzinnego jedyn ie  ci, k tó rzy  pobie­
ra ją  r e n ty , w yp a d k o w e / z • powodu 
u tra ty  m n ie j n iż  2/3 zdolności . za­
robkow ania.

Jeżeli chodzi o sieroty,, to za­
kres up raw n ionych  jest jeszcze

szerszy, oprócz bow iem  s ierot, o trz j 
m ujących zaopatrzenie względni« 
re n ty  z w yże j w ym ien ionych  insty 
tu c ji i  funduszów, do zasiłków  r °  
dzinnych up raw n ione  są sierocy 
w o jskow ych  p o le g łym  w  czynne, 
służbie, s ie ro ty po uczestnikach 
w a lk  o niepodległość, po uczestni­
kach ruchu  podziemnego i  p a rty "  
zanckiego i  po o fia rach  w a lk  _ ® 
w rogam i P o lsk i D em okratycznej.

W yp ła ty  zas iłków  rodz innych  d is  
em erytów  i  s ie ro t dokonyw ać be 
dą te same in s ty tu c je , k tó re  w y ­
p łaca ją  dotychczas odnośne ren ty  
i  zaopatrzenia, a w ięc: ZUS i  jego 
oddzia ły, Państw . Zakład E m ery­
ta lny , dla em erytów  i siero-t kole 
jow ych —  d y re kc je  PK P , izby 
skarbowe itd .

Z ak ład  Ubezpieczeń Społecznych 
przeprowadza rów nież od 1 lutego 
1948 r. podwyższenie wszystk ich do 
d a tk ó w  na dzieci i  re n t sierocych 
do wysokości staw ek zasiłków, ro ­
dzinnych.

Oifpou/ieclzi HecfaliC/#
P. mecenas Jackowski Tadeusz —  

Łódź. U prze jm ie  dz ięku jem y panu 
mecenasowi za rzeczowe uw agi, k tó  
re  poda liśm y do w iadom ości auto­
ra  n o ta tk i „p ra w n icze j“ .

P. Błaszczyński Lech —  Warsza­
wa. W  spraw ie  w ydan ia  ks iążk i na­
leży zw rócić się bezpośrednio do 
jedne j że spó łdz ie ln i w ydaw n icze j 
(„C z y te ln ik “ , W arszawa, Daszyń­
skiego 14, „WUediza“ , W arszawa, Da 
szyńskięgo 12, „K s ią żką “  W arszawa, 
Sm olna 12). Co do p rzekładu książ 
k i p isarza w łoskiego otrzym ać Pan 
może odpow iednie in fo rm ac je  ró w

nież w  w ym ien ionych  Spółdziek 
ni,ach W ydawniczych.

„L. J. Żary“. O dpow iedzi lis to w ­
nych n ie  udzie lam y. P lac w  W ar­
szawie pod budowę dom ku moż« 
Pan otrzym ać na zasadzie w ieczy­
stej dzierżawy.

W  te j spraw ie  należy zw róc ić  sl< 
bezpośrednio do W ydzia łu  Adm intt' 
s tra c ji N ieruchom ości Zarząd«, 
M ie jsk iego (W arszawa, K a ro w a  20). 
W ydzia łow i, tem u podlegają wszyst 
k ie  bezpańskie dom y i  p lace W 
W arszawie.

„Banderowców przepędzono. Po- 
Wiat przemyski odetchnął. Nawet 
stara babcia z dalekiej wsi odwa­
żyła się bez obawy przybyć ze 
5M'oimi w iktuałam i na targ do 

Przemyśla“.

P R ZE M Y S K I K M IC IC
W  h is to r ii pow ia tu  p rzem yskie­

go postać ob. Dachowa urośnie 
k iedyś do rozm iarów  s ie nk ie w i­
czowskiego Km icica. Uderzające po 
dobieństwo przygód i  t.zw. „ łu ta  
szczęścia“ , k tó ry  zawsze p rzew a­
żał szalę na jego korzyść. Sześć ra 
zy ranny , k ilk a  w yro ków  śm ierci, 
a m im o to... żyje. M ó w i się ta k  
w śród żołn ierzy, że śm ierć lu b i za 
bawę w  chowanego zwłaszcza z ty  
m i, k tó rzy  je j szukają.

Ob. Dachów n ie raz sam la z ł 
śrńierci w  paszczę. T ak ie  już  tam  
b y ły  sytuacje. Jedna z n ich  spe­
c ja ln ie  u tk w iła  m u w  pam ięci. Ban 
derow cy chc ie li „p e rtra k to w a ć “  z 
Polakam i. Dachów b y ł w  tym  cza 
sie w  terenie, gdzie przeprow adzał 
akcję u ja w n ia n ia  się organ izacyj 
podziem nych. Zaw iadom iono go 
przez łącznika, że jeś li n ie  s taw i 
się na kon fe renc ję  organizowaną 
przez UP A , cała w ieś zostanie spa 
łona, a ludność po lska w ym o rdo ­
wana. Dachów poszedł. W yn ik  
..ko n fe re nc ji“ : zakom unikow ać w ła  
dzom po lskim , że U P A  skłonna jest 
zaprzestać d yw e rs ji, jeś li Polacy 
ustąpią z ziem i przem yskie j, hen 
aż .p o  Rzeszów. W razie odm ownej 
odpowiedzi rozpoczną ogniem  i 
m ieczem —  w łaśc iw ie  nożem i s:e 
k ie rą  —  niszczyć po lsk ie  osiedla.

CZERW ONY K U R
W  jednej z u lo tek  banderow - 

skich ko lpo rtow anych  w  r. 1946 
zna jdu jem y tak ie  uzasadnienie te j 
bandyckie j akc ji. „Nasza samo­
obrona m usia ła przystąp ić  do czyn 
ne j reakc ji. Tak przyszło do tego, 
że w  powiecie przem yskim  u k ra iń  
skie oddzia ły w o jskow e w  ramach 
a k c ji odwetowej spa liły  ostatn io 
1P w si po lskich i rozstrze la ły  w 
r p u b l i c z n i e  cały szereg na jbar 
dziś i „w y b itn y c h “ bandytów  i  agi 
‘ : >’ . Aw “

TO rzeczywistości spłonęło n ie  ty l 
ko tych dziesięć wsi. P łonę ły w  
dzień i  w  nocy w szystkie  osiedla 
po lskie  położone na p raw ym  brze­
gu Sanu. Dopiero . W ojsko Polskie

91 Potomstwo wartościowo rasowo“
fok Niemcy kradli polikie dzieci

’ L iczne  dokum enty, u jaw n io n e  
przez W ydzia ł Zagraniczny PCK, 
odnoszą się do dokonywanego 
przez N iem ców rab un ku  dzieci poi 
skich . Treść jednego takiego doku 
m entu  cy tu jem y przem ilcza jąc jedy 
n ie  ze zrozum ia łych  w zględów  na 
zw iska ob yw a te li po lsk ich , k tó rych  
dziecko padło o fia rą  te j zbrodn i. 
T a jn y  dokum ent nosi fo rm ę lis tu - 
rozkazu, skierowanego przez w yż ­
szego dowódcę SS i  P o lic ji z N o­
ry m b e rg ii do k ie ro w n ic tw a  okręgu 
NSD AP w  W urzbu rgu  dn ia  15 
k w ie tn ia  1944.

„D o tyczy : tra k to w a n ia  dzieci, u- 
rodzonych przez cudzoziemskie ro ­
botn ice w  Rzeszy.

P o lka  (następują dokładne perso 
na lia ) zam ieszkała w  obozie p o l­

sk im  w  W urzburgu, przy. Zeppelin- 
strasse . spodziewa się dziecka, k tó  
rego ojcem  jest P o lak (personalia), 
zam ieszkały w  W urzburgu, w  Obo­
zie po lsk im  p rzy  Eckstrasse.

M atce n ie  .zezwolono na p rze rw a 
n ie  ciąży, ponieważ należy się spo 
dziewać po tom stwa wartościowe®o 
rasowo. Proszę, aby dziecko to  po 
urodzeniu zabrała narodowo -  so­
c ja lis tyczna opieka społeczna jako 
dziecko dobre j rasy. Podpisane SS- 
H a up ts tu rm fuehre r..,“

Należy nadm ienić, że po ryw anym  
w  ten sposób dzieciom  N iem cy 
zm ie n ia li nazw iska i  w  ogóle dane 
personalne, zaciera jąc ca łkow ic ie  
ślady ■ ich  praw dziw ego pochodze­
nia.

Wychowanie fizyczne i sport

Z teatrów krakowskich

Słomkowy kapeluszU
f f

Urocza k ro to ch w ila  La b ich ‘a by ­
ła praw zorem  całego szeregu fa rs  
i w o de w ilów  końca zeszłego s tu le ­
cia, żadna jednak bodaj nie do­
rów na ła  je j w  znakom ite j budowie 
scenicznej, kom iźm ie sy tuacy jnym  
i w a rtkośc i akc ji. Dziś pa trzym y 
na to ja ko  na rzecz sty low ą, pod 
kątem  epoki naszych babek i p ra ­
babek, a s ty lizac ja  powiększa jesz­
cze zabawę. N ik t ' przecie nie b ie ­
rze tego na serio, jest tp farsa w  
farsie , bo śm ie jem y się z k a ry k a ­
tu ry  zabawy naszych przodków . 
B y li tacy, k tó rz y  oburza li się, że 
to n ie  iest rep e rtua r dla tea trów  
m iejskich., że. to  m u ry  za szacow­
ne, że przeznaczone ty lk o  dla w ie l­
k ie j sztuki... A le  śmiech, ja k  w ia ­
domo, jes t potrzebny, a robota tea­
tra ln a  by ła  i  in te ligen tna  i  znako­
m ita . N ie trzeba w ięc się w stydzić 
poczucia hum oru.

Spiętrzenie zabawnych sy tuac ii 
doprowadzone jest do g ran ic  czy­
stego nonsensu: koń zjada słom ko­
w y  kapelusz damy na randce w  la ­
sku bu lońsk im  i  groźny am ant żą­
da . z w ro tu . identycznego kapelusza,

bo inaczej dama nie  może pokazać 
się na oczy zazdrosnemu mężowi. 
W łaścic ie l kon ia w łaśnie tego dn ia 
się żeni z pan ienką z p ro w in c ji:  tu 
przyjeżdża cały orszak ślubny, a tu  
trzeba szukać kapelusza, G on itw a 
po całym  mieście w  poszukiw an iu  
kapelusza przedstaw iona jest nad­
zwyczaj dow cipn ie : orszak ślubny 
przesuw ający się nad sceną z la l­
ka m i w  kare tach i  zabaw nym i kon i 
ka m i jest doskonałym  pomysłem. 
L a lk i Alego Bunscha —  znakom ite . 
W  ten sposób akcja  toczy się dw u- 
planowo. D ekoracje  i  kostium y 
(M arian  E ile  i  Jan ina Ipohorska) 
pom ysłowe i  w  na jw yższym  stop­
n iu  dowcipne. Zastawa sto łu  przed 
gośćmi i  po gościach je s t już  szczy 
tem kom izm u, n ie  m ów iąc o tym , 

że pyszna m alarsko. Użycie sceny 
obrotow ej pozw o liło  na w yzyska­
nie  m axim um  efektów : np. obchód 
Paryża przez po lic ję  (śliczne deko­
racje !), albo p rzy jęc ie  u baronowej. 
Reżyser (Roman Z aw istow ski) do­
skonale 1 dow cipn ie w ys ty lizow a ł 
ten s ta ry  w odew il, nadał tempo,, 
dobrze wszystko zm ontował. Jedno 
by ty lk o  można zarzucić, że trochę

BUDAPESZT —  W ARSZAW A  
55:24 (18:12)

Pierwszy występ koszykarzy w 
Budapeszcie zakończył się przykra, 
porażką, tym  niemniej zasłużoną. 
Węgrzy byli drużyną lepszą i lepiej 
wytrzym ali nerwowo. Szczególnie 
dobrze zaprezentowała się drużyna 
gospodarzy, jeżeli chodzi o strzały | 
% półdystansu i krycie. Z  drużyny 
polskiej wyróżnili ’się: Mafesżewski 
i Ifowgird. Sędziowali: Szeremeta 
(Polska) i T a rr (Węgry). Widzów  
4.000.
M ŁO D ZIE ŻO W E  M IS TR Z. P O LS K I 

W  N A R C IA R S TW IE
W  dniach 31.1 —  4 .II b. r. odbę­

dą się w  Zakopanem  m istrzostwa 
P o lsk i jun io rów .

P rzew idziany jest udzia ł ponad 
600 na rc ia rzy  wszystk ich organiza 
c j i  m łodzieżowych. Zaw odn icy po­
dzie len i zostaną na trz y  g rupy: na j 
m łodszych (do 14 la t), starszych 
(15 —  17 la t), na jstarszych (18 — 
19 la t).

P rogram  obejm uje b ieg i płaskie 
na dystansie 6, 10, 16 km ., bieg 
zjazdowcy, sla lom  i  skok.

SNPTT ZW Y C IĘ ŻA  
W  SZTA FEC IE  4x10 K L M .

Rozegrany w  Zakopaenm bieg 
sztafetow y 4x10 k im . o m istrzostw o 
okręgu podhalańskiego PZN  zakoń 
czył się zwycięstwem  sztafety 
SNPTT w  czasie 2.59.08 godz. Na 
d rug im  m ie jscu znalazła się. szta-

za ha łaś liw ie  by ło  cały czas na see 
nie, i  to nużyło  —• można by  m ie j 
scami przyciszyć.

Obsada by ła  bardzo tra fn a : A n ­
to n i Fertner, św ie tny ja ko  papa 
narzeczonej, og rodn ik  z p ro w in c ji 
w  za ciasnych lak ie rkach , m a , swój 
niezawodny s ty l. M rożew ski jako 
am ant w odew ilow y w ykaza ł w ie ­
lostronność swego ta le n tu  — dw o i! 
się i  t ro ił,  m iło  śpiewał i  w yg ląda ł 
p iękn ie  we fra k u  .i cy lind rze . 
Kościa lkowska  jest rasową kom ićz 
ką  —• samo je j ukazan ie się w y ­
w o ływ a ło  sa lw y śmiechu, cha rak­
teryzacja, kostium , l i l ia  w  ręku., 
g ie rk i ze szpilką, k tó ra  w pad ła  za. 
de ko lt — wszystko było  doskonale 
zrobione i  zagrane przez tę u ta len ­
towaną m łodą a rtystkę . K on d ra t 
ja ko  siostrzeniec z p ro w in c ji b y ł 
rów nież szczytem kom izm u. Cały 
zespół zresztą: O paliński, M acher­
ski, Holoubek, Loedl, B artos ik , 
W roński, a w  ro lach żeńskich 
E. Stoiowska  jako żona zazdrosne­
go męża, Z ie lińska  ja ko  baronowa 
de Champigny,, N iedzia łkowska  ja ­
ko uw iedziona kiedyś m odystka i 
in n i — doskonali i zgrani. M iła  
muzyczka Kopycińskiego i uk ład  
taneczny Paplińskiego — zwłaszcza 
tan iec nocnej w a rty  — dope łn ia ły  
to udane i  zabawne przedstaw ienie.

H A N N A  PIEC ZA R K O W SK A

fe ta  „W is ły “  (Zakopane) w  czasie 
3.04.55 godz. Dalsze m iejsca zajęł? 
SNPTT I I ,  S N P TT I I I ,  ZW M  
„Z ry w “  (Zakopane), „S okó ł“  (Żako 
pane), SNPTT IV , „S okó ł I I “ . N» 
12 s ta rtu jących  sztafet bieg ukoń­
czyło 11.

In d yw id u a ln ie  nalepszy czas u-" 
zyskał zaw odnik „W is ły “  —  Sitar# 
przebyw ając swój . dystans w  czasie 
hkiejscu up lasował się Z w ijacz  
42 m inu ty . 3 sekundy. Na-' d rug im  
(„W is ła “ ), na trzecim  S tan is ław  
Skupień z SNPTT.

W  K IL K U  W IER SZA CH
Łyżwiarskie mistrzostwa Polski 

7 i 8 lutego? Wobec odw ilży  PZU 
m usia ł zrezygnować z pierwszego 
te rm in u  m is trzostw  P olski, k tó re  
m ia ły  odbyć się X i  2 lu tego W 
Pruszkowie. Jeśli dopisze mróz, m i 
strzostwa odbędą się 7 i  8 lutego, 
zarówno w  jeździe szybkie j, ja k  i  
figu row e j.

Kraków' —  Chrzanów w  ping-po**
gu 6:3. M iędzym iastowe spotkanie 
w  tenisie s to łow ym  rozegrane W 
Chrzanowie zakończyło się zwyćifl 
stwem  p ing-pong istów  k ra ko w ­
skich, k tó rzy  zdobyli p u n k ty  przeZ 
G ra ffa  1, Bezw ińskiego 2 i  Z iem ­
bę 3.

H. Dąbrowska nie jedzie do 9*' 
Moritz. Na olim piadzie  m ia ła  star­
tować w icem is trzyn i P o lsk i w  je2'  
dzie f igu row e j I I .  Dąbrowska stal® 
przebywająca w  Londynie . P. p :  
O lim p, nie m ając zaufania do .1.e] 
fo rm y, odw o ła ł udzia ł Dąbrowskie) 
w  igrzyskach.

Liga piłkarska już 14 marca'*’
Wczesny te rm in  meczów m iędzyna­
rodow ych naszych p iłka rzy  (z Sof'® 
i  Czechosłowacją) oraz O lim piada, 
przyspieszą początek sezonu rozgry 
wek ligow ych. W  kolach p iłk a r­
skich m ów i się o dacie 14 marca, 
jako o początku rozg ryw ek lig 0'  
wych.

/  Łódź organizuje mistrzostwa 
wackie Polski. Zarząd PZP posta­
n o w ił na osta tn im  swym  zebrań'11 
przeprowadzić m istrzostw a zim o'#e 
w  dn iach 13 i 14 m arca b , r. na h® 
senie k ry ty m  w  Łodzi.

Piłkarze Bratislawy przybędą 
Łodzi. Łódzk i O ZPN otrzym ał 
p iłka rzy  B ra tis law y  pismo, w  k to ' 
ry m  Czesi w yraża ją  gotowość rO' 
zegrania dwóch meczy p iłka rsk ie0 
z reprezentacją Łodzi, w  dniach ; 
i  9 m aja r. b. Będą to spotkanr 
rewanżowe, gdyż w  roku  ub ieg' 
ły m  reprezentacja Łodzi bąWń 
w  S łow acji. .

Cerćian nokautuje. M is trz  bok­
serski Europy wagi średniej, Fra 
cuz Marce] Cerdan pokonał 
w czora j przez k. o. w  d rug ie j m 0 
dzie m istrza W łoch — Giovanh 
Manca. Francuz m ia ł przygniata.]“  
cą przewagę, rzucając dw u k ro tn y  
na deski W łocha. W pierwszej rb  
dzie do 3. zaś w  drugiej do 4.



■RZECZPOSPOLITA I  DZIENNIK GOSPODARCZY Nr 26. Str. 7

S3ĘB  i llwnan-m oa zawaleniem!
i P rzys łow iow ych  cech nabra ło  po w ypadku gdy na budynku  w is i o- stwo,. ,m im o to an i się domu niP rzys łow iow y

wiedzonko, że powojennych
----- na ty łach  gma- , szaw iaków poznaje się w  innych 

itjw  . . K  nie może się doczekać i m iastach P o lsk i po tym , że chodzą 
„ j .  ej naw ie rzchn i. Na wiosnę., on i n ie  chodn ikam i, lecz jezdn ia ­

m i. Tak początkowo było, ale już  
ta k  n ie  jest. W arszaw iacy o trza ­
ska li się, zży li z  o taczającym i ich 
ru in a m i i  d z®  chodzą chodn ikam i, 
o ile  te  n ie  są zatarasowane g ru ­
zem. Obawa, że w  m omencie prze 
chodzenia pod w ypa lonym  budyn ­
k ie m  może ściana runąć i  p rz y ­
gnieść ich sw o im  ciężarem, ju ż  m i­
nęła.

P rzyczyn iło  się do tego w yburzę 
n ie  od fro n tu  w ie lu  grożących za 
w a len iem  ścian. Obecnie naw e t w

~ Przebita przed k ilkom a  mie 
!ącam i uliczka

wiosnę,
l u '  Prace p rzy  poszerzaniu tune - 
mek ̂ t?1en'°p.£l się na dalszy odci- 

^ A l. S ikorskiego, tą  n ienazwa­
ny f SZCZe sk ie ru je  się ca-
’Więc • . ko łow y  na Pragę. W arto  
*Uu i-Z pomyśleć o ułożę
zsm- u dne> iezdn i i  „za jednym  

chodn ików  dla p ie- 
Bstatp . y  >uż h n ia  u lic y  będzie 
leźć . n ie  drw ale w ytyczona, zna- 
to,an isię mog£l am atorzy do budo- 
•cu 3 now yc il dom ów w  tym  m ie j

po w ypadku  gdy na budynku  w is i o- stwo, m im o to an i się domu n ie  
w a r-  slrzegawcza tab lica, przechodzień : rozbiera, an i się go nie rem ontuje, 

w arszaw ski zdaje się je j n ie  do- an i n ie  zabezpiecza. Jak to się 
strzegąc i n ie  schodzi na jezdnię, skończy?
M ało tego, naw e t w  w ypadku, gdy N arożny dom p rzy  ul. W ilczej n r  
kom isy jn ie  dom zostanie uzpany za 50 straszy doszczętnie w ypa lonym i 
grożący zawaleniem , nie odstrasza w nętrzam i. Część stropów ju ż  się

W arszaw a odbudow uje  się

ŻOm u tly iłek  o na jw iększe j liczb ie  poko jów  w  W arszaw ie (ponad 
Vijta ~T h is to ryczny pałac Paca p rz y  u l. M iodow e j —  w  okresie po* 
» został w ypa lony. Obecnie je s t p ieczo łow ic ie  odbudowywany.Je,s*cz0
£Ur0-̂ .ia w  tym  roku  zna jdzie  w  n im pomieszczenie M in is te rs tw o

300 dzieci w  6 pokojach
dyntą.gle jeszcze is tn ie je  parę b u ­
l ą ^  ^  szkolnych używ anych na 
„k ą w ? ,le a szkoły mieszczą się 
WiedP? w  podnajętych, nieodpo- 
szkpdolch lokalach. Do ta k ich  po- 
ba' s,i. 'Vany ch  szkół zaliczyć trze- 
gilnn'a powszechną n r  60 i  f i l ię  
^b ip af JUm « « . W ładysław a IV., 
ląu . te szkoły mieszczą się., w  ka- 
5zvn?y czy nsz°w e j p rzy  A l. W a- 
Balę st°na n r  126, obie za jm u ją  jed 
sajj , ty lk o  sześć n ie w ie lk ich  m ie- 
1 nBin y ?h poko jów  na czw a rtym  
®2eśp- P ierwszy m Piętrze. W  tych  
300Clu pokojach „gn ieździ się ‘ 
j t, _Pezniów . Jedna z k la s  zna jdu- 
^  ^  w  kuchn i. S a li rek reacy jne j 
£rze 6CZ zrozum ia ła  —  n ie  me. 
- -  r " 'y  m iędzy le kc ja m i spędza
bo , f Ie^ na— k la tce  schodowej a l- 
Sza. . Przedpokoju zam ien ionym  na- 
daj- lp  M ałe  podw órko  nie  na- 

do celów odpo­

czynkow ych jako że część jego 
za jm u je  śm ie tn ik . La tem  chłopcy 
w yb iega ją  na sąsiedni plac. W  z i­
m ie  lu b  podczas deszczów og ran i­
czać się trzeba do k la tk i scho­
dowej.

Gorzej jeszcze w yg ląda sprawa 
ośw ie tłep ią . ,W b u d y p łp j w  godzin 
nach w ieczornych korzysta  z nau­
k i starsza m łodzież gim nazja lna. 
N ieste ty ośw ietlen ia  elektrycznego 
n ie  ma. Ciemne schody z oknam i 
do po łow y zab itym i d y k tą  da ją 
w rażen ie ca łkow itego opuszczenia.

W łasny gmach w yże j opisanej 
szkoły p rzy  u l. Z ym irsk iego  po dziś 
dz ień za ję ty  jest przez szp ita l 
W olsk i. Rozum iem y, że ten  cel 
jes t rów n ie  w ażny i  n ie  można 
się domagać opuszczenia gmachu 
przez szp ita l, ale z d rug ie j s trony 
w  t a k i c h  w a runkach  szkoła ró w  
nież n ie  może istn ieć. (PeM )

to bezdomnych m ieszkańców nasze 
go m iasta od szukania w  n im  ja ­
k ie jś  w o lne j „ k l i t k i “ . Typow ym  
przyk ładem  tak-'ego stanu rzeczy 
może być dom sto jący p rzy ul. Pol 
nej i oznaczony num erem  32.

W roku  1939 zostały spalone dwa 
p ię tra  te j kam ien icy. P rzestrzelony 
k ilk a k ro tn ie  i  częściowo zburzony 
od strony Pola M okotowskiego w  
czasie powstania, ten p ięc iop ię tro ­
wy, m asyw nie zbudowany gmach 
zam ien ił się w  ruderę, m im o 
w szystko nadającą się do odbudo­
w y. Na k la tce  schodowej umiesz­
czono tu  ostrzegawczą ka rtkę : 
„D om  grozi zawaleniem , zamiesz­
kan ie wzbronione  — rozp. BOS". 
Przed dwoma la ty  zaw a liły  się tu 
s tropy, kalecząc k ilk u  loka to rów  
i grzebiąc szczątki b. ad m in is tra ­
to ra  H enryka  Św idn ickiego.

Zdawać by się mogło, że ten 
dom -w idm o należałoby obchodzić z 
daleka, tymczasem w  siedm iu oca 
la ły c h  jego loka lach m ieszka 21 
osób. Z te j liczby  ty lk o  jedno m ai 
żeństwo nie  ma odwagi pozosta­
w ać w  sw ym  m ieszkan iu na noc 

j i  co w ieczór wychodzi szukać no- 
1 clegu u  znajom ych. Reszta lokato 
I rów , przeważnie in te lig e n c ji pracu 

jącej, n ie  p rzyw iązu je  w ag i do gro 
żącego niebezpieczeństwa. W łaści­
c ie l domu od trzech la t  darem nie 
zabiega o zezwolenie na dokonanie 
gruntow nego rem ontu  domu. Od 
trzech  la t  też dom grozi śm iercią 
lu b  okaleczeniem m ieszkającym  w  
n im  lokatorom . B ra k  dachów, za­
c ie k i i m urszenie stropów  z dn ia 
na dzień zw iększa niebezpieczeń-

zarw ała , tworząc nad p iw n icznym  
sklepieniem  zw a ły gruzów.

M ija m y  bram ę obciążoną ba la­
stem zwalonych stropów. Na pod 
w o rk u  oko lonym , p ię trzącym i się 
w  górę do wysokości 4 p ię tra  r u i­
nam i ścian za trzym ujem y się i  o- 
bok uczucia świadomości, że coś 
może nam  spaść na głowę, ogarnia 
nas zdumienie. Na parte rze  zajm u 
je jedyny, ocala ły w  poprzecznej 
o ficyn ie , n ie  spalony, pokój., dozor 
ca domu. P iw n ice  tego dom u za­
m ieszkuje aż 6 rodzin , w  tym  ślu 
sarz prowadzący w  „lo chu “  zakład 
i kob ieta u trzym ująca się z czyn­
nego pod zw a łam i ru in  magla ręcz 
nego. ,

Rozm awiam y z dozorczynią i ze 
ślusarzem. N arzeka ją na w ilgoć, 
b ra k  św iatła , w ody bieżącej i  cięż 
k ie  w a ru n k i życia, ale n ie  oba­
w ia ją  się przygniecenia. W  tym  
dom u urodz iliśm y się — m ów ią — 
i  tu  będziem żyć. Po spalonych 
schodach lew ej o ficyn y  można 
w ejść do dz iw nym  tra fem  ocalałe 
go loka lu , w  k tó ry m  urządzono za 
k ła d  w u lkan iza cy jny .

B ą i l ź m y  o p t y m  s i a n u
Pow iedzia ł m i jeden z m oich 

przy jac ió ł, że całk iem  zbytecznie  
czepiam, się ciągle czegoś i k ry ty  
ku ję  wszystko dookoła.

I  że tak  nie można — pow ie­
dział. Bo dzieje się jednocześnie ty  
le p ięknych rzeczy, o k tó rych  wca 
le n ie  wspom inam .

Potem pow iedzia ł, że da m i te 
mordę, je ś li się n ie  odstosunkuję  
natychm iast od w ładz, oraz że zro­
b i to z praw dziw ą przykrością .

Pod w p ływ em  te j sugestii posta­
now iłem  dzisiejszy D z ienn ik  po­
św ięcić  —  w brew  tra d y c ji ztva- 
nym  m i osobiście i  godnym  pochwa  
ły  wypadkom .

O to dw a z n ich , u ję te  w  fo rm ie  
k ró tk ic h  no ta tek:

P IE C H O TĄ  N A  K O S Z Y K I
Anna G woździk, pomocnica do­

m owa , zatrudn iona u  ob. Zygm un  
ta Dosto jn ickiego, dy rek to ra  Urzę  
du K oo rdyn ac ji S loganów O -  
kolicznościowych, udała  się w czora j 
po zakupy pieszo, n ie  zaś ja k  zw y  
k le  samochodem służbowym  chle­
bodawcy.

Zapytana przez nas o powód te­
go niezw ykłego postępowania, pan  
na Haneczka w yjaśn iła , że p rzy  
dzisiejszych cenach benzyny uw a­
ża chodzenie pieszo za sw ój pa trio

— Czy przychodzą do was k lie n  \ tyczny  obowiązek.
ci?

—  N ie liczn i, ty lk o  ci, k tó rzy  się
F akt powyższy podajem y z p raw  

i dziwą radością, w yrażając p rzy  ty m  
! przypuszczenie, że inne pomocnicen ie  boją!

N iesam ow ite w a ru n k i życia i dzi | domowe za trudnione u  wyższych 
w m  m ieszkańcy -  śm ia łkow ie, czy ( urzędn ików  2echcą wziąć p rz y k ład  
ludz ie  obo ję tn i na wszystko, m e j ? Gwoździk. 
zdający sobie spraw y z grożącego!
■niebezpieczeństwa. I  tak  ży ją  w a r | 
szawiacy. Ja k i los ich czeka? M o­
że pewnego dn ia dow iem y się o
tym  ze szpalt dz ienn ików  w  a rtyku  
le  p.t.: „S traszna ka ta s tro fa “ ?

K cR

Podziękowanie Prezydenta stolicy
za hojny dar M. 0. na odbudowę

Prezydent m. st. W arszawy T o ł­
w iń s k i wystosował do gen. W ito lda 
Kom endanta G łównego M il ic j i  Oby 
w a te lsk ie j następujące pismo:

„Z  p ra w d z iw ym  wzruszeniem  oda 
bra łem  wczora j czek na sumę zło­
tych  1.810.444,58, ja ko  dar na odbu 
dowę W arszawy, złożony przez 
cz łonków  M il ic j i  O byw ate lsk ie j. To

też w  im ie n iu  w łasnym  i  Zarządu 
M ie jskiego spieszę przesłać Obywa 
tc lo w i ; g e ne ra ło w i serdeczne po­
dziękowania w raz  z gorącą prośbą 
o przekazanie ich członkom  M il ic j i  
O byw ate lsk ie j, k tó rzy  ju ż  niejedna 
k ro tn ie  z łoży li dowody sw o je j m i­
łości i  przyw iązan ia  do naszej sto­
lic y “ .

GRZECZNY K O N D U K TO R  
W czoraj rano jeden  ź koridukto  

rów  wozu l in i i  25 pom ógł p rzy  
B ra ck ie j wysiąść tew nej staruszce. 
Wśród pasażerów pow sta ł popłoch, 
ludzie sądz ili bowiem, że m ają  do 
czynien ia z w aria tem . Na szczęście 
nieporozum ienie w y jaśn iło  się szyb 
ko. S taruszka okaząła się m atką  
starszego kon tro le ra  tram w a jow e­
go ob. Baciarka.

P rzerw a w  ruchu  tra m w a jo w y jn  
trw a ła  ok. 10 m inu t.
■ ■¿- . . „ .X  .. '
! W brew  pozorom  w m d o m p ś tfp o -

w yisze są praw dziw e i  pozw ala ją  
nam śm iało patrzeć w  przyszłość.

M E G A N ■

Premia dla krw odawcy który dał 50 litrów krwi
Zarząd O środka K rw ioda w có w  nego K rzyża  w  uznan iu zasług spo

O z /ś  w  M i o i i c y
Odczyty

Mą w Kodzinie 19-tej odbędzie
® talinn 8« T-’ n *sterstw a Odbudowy A l.

38 odczyt Ksaw erego P ró- 
na tem at: ,

” ^*°lska a Państw o Żydow skie“
^ aolpai?Qł.p ro f- d r. Jan R o s ta fińsk i i d r. 

Q B erman. W stęp w o lny .

& ieżv°d t„  18,3»° w  saIi S A R P -u  (u l. M Io- 
1“  *“ ckott'J!50s!ow' a ó6!'■'e.i 1/2 odczyt M. 
^ • io zn a w B tw j0 “ P t‘ ” Znac2:enie m aP-v w

0 Koncerty
•tęp “ i f ? '  I ®1 w s a li P o lsk ie j YM C A  w y- 
i j l'0Kram?Wa,cz*i * I re n y  Le w iń sk ie j. W 
Jńanowoti 'Ionoertu  p ieśn i K a ro l;, Szy- 
*S'torń-n,k ł  0 „S lo p ie w n ie “ . oraz kom pot 

ow fra ncusk ich  i  innych .

W y s u w y

! ztuV j6u™ N arodow e: W ystaw a dziel 
° ra* st»} e“ n 'P 'v i eczne,i (zb io ry  stałe) 
i.S A f ip  , ,  k ą le r ia  m a la rs tw a  obcego, 
t) W y .* . ,« ' M łodzieży Jugos łow iańsk ie j 
^M skiet,3 »̂8 t r a f i k i  P o lsk ie j Zw. Za w. 
. L o k a , V f r,fystów  P lastyków . 
fOWeńm “ -‘ Obu M łodyeb A rty s tó w  i Nau- 
ińa lara,._ fu l. K ró lew ska  13) w ystaw a 
\ j sławn " aJeo ty n y  Symonowioz, S ta- 
wi*rzeie,,70Ł p M e^ 0- A n d rze ja  i  Jerzego 

bezp}*0/1 '  M ieczysław a W ejm ana.

Teatry
IS ,"cy(p. ł ’ f ) I ,S K ] (K aras ia  2): o godz.

ROZM AITOŚCI (M arszałków -
TR a t u  19 „Żabusia ".

0 wckIz , P U l 'ilW KA '
Sil:

■..-“ oz u , ,  „ ....... (K ró lew ska 30
■WATi* »«Burza .

•nrij» jn A ( M n r s z n ł . lc o w s k  
J ^ T i )  i f i n ierz ' bo łin te r“ .

n J  i t, 0WS7w<. H N Y  (Zninojski?tfo 
^ k ‘kfłł, 0f*?- 19 5̂wieps7.cz za kom inem “  

Th ;'a
J*.*0 L' R '• "W Y  (P u ł.w -k a  trn> o godz 
sorti,..,, , t /  ’ sw i-ta  o godz. 15 i 1830
.«'fiSATn " jjo la  ..R ew izor“ .
I9 ..MsrU »P P ER A  (Szwedzka 2) 0 godz, 
. ' f f iA T o ® »  B b ffe r f ly  „P uccin iego.
58): .M IN IA T U R Y  (M arszałkow ska

.COM nwfe' 19 „M ąż  i żona" F red ry . 
" k i6 IA  (Szwedzka 2): o godz. 19 

z m iłośc ią ".
" E R  (K ró lew ska 13): „G u liw e r

w  k ra in ie  L i l ip u tó w " ,  w  niedzo i święta 
o 12-e j i 15-ej, w  d n i powszednie o 13 
d la  szkół.

T E A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"
(Z ygm untow ska 8): „J a k  sic tw o rzy  
rzą d ", poez. godz. 17 i 19-ta.

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y : o godz. 
12 „D o k tó r  D o lit t le  i  jego zw ie rzę ta " d la
szkół.

Y M C A  (K on o p n ick ie j 6): o godz. 19-ej 
„D u b y  sm alone".

K f n o

p rzy  K lin ic e  P ed ia tryczne j U n i­
w e rsy te tu  W arszawskiego zw ró c ił 
się do Zarządu G łównego P o lsk ie­
go Czerwonego K rzyża  o przyzna­
n ie  p re m ii k rw io d a w cy  ob. S tan i­
s ław ow i Dobrze leckiem u, k tó ry  w  
c iągu 10 la t da ł ponad 50 l i t ró w  
k rw i.

W  czasie okupac ji ob. Dobrzelec 
k i daw a ł bezin teresownie swą 
k re w  rannym  członkom  organiza­
c j i  podziem nej oraz ubog im  cho­
ry m  dzieciom, Po w yzw o le n iu  W ar 
szawy ob. Dobrze lecki ja ko  jeden 
z p ierw szych k rw ioda w có w  znalazł 
się na posterunku w  szpita lach 
W arszawskich.

Zarząd G łów ny Polskiego Czerwo

łecznych ob. Dobrzeleckiego p rzy ­
zna ł m u prem ię  w  postaci paczek 
żywnościowych.

Prognoza pogody
W  ca łym  k ra ju  chm urno z lo k a l­

n y m i W iększym i p rze jaśn ien iam i. 
Nocą słabe przym rozk i. D n iem  tem  
pe ra tu ra  od plus 2 s topn i na pó ł­
nocy do plus 8 s topn i na po łu dn iu  
k ra ju .

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9) „S ym fo n ia  
P as to ra lna ", pocą. 13, 15, 17, 19 i 21.

P O LO N IA  (M arsza łkow ska 5B): „P rz y *  
s ięga", pocz. 13, 15.30 i 20.30. d la  Zw. 
Za w. o 18-ej.

STY LO W Y  (M arszałkow ska 112): „P e ­
p ita  J iinenez", pocz. 13, 15, 17, 19 1 21. 

A K T U A LN O Ś C I (M arsza łkow ski! 112):
0 godz. I i - e j  „N o w y  program  a k tu a l­
ności".

A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „Z n a k  Zor- 
r y " .  pocz. 13, 15, 17, 19 i 21.

SYR EN A (P raga, In żyn ie rska  i ) :  
„P rzys ię g a ".

TĘCZA (Suzina 4): „S p o tka n ie "

R / l D f O
W  dn iu  29 8tyc?n la  (czw artek) 

fi.00 S ygna ł czasu, K iedy  ranne. $.15 
W iadom ości poranne. 6,20 Muz z p !y t.
7.00 Dz. po ranny. 7.20 Lekc ja  języka  ro ­
sy jsk iego . 7,35 Muz. z p ły t .  8,35 K once rt 
O rk ie s try  D ęte j, 10.40 A ud. M in . O św ia­
ty . 12.03 W iadom ości południowe. 1220 
Z m ikro fonem  po k ra ju  reportaż. 12.30 
Muz- ludowa W yk . O rk ies tra  Rozgłośni 
Poznańskie j pod d y r . M. G iżelskiegp 
Tad. B ardz ie jew sk i (b a ry to n ) 13.15 Aud. 
lite ra cka  Przegląd k u ltu ra ln y  K rakow a 
T ransm is ja  z K rakow a. 16.00 Dz. popo­
łu d n io w y . 16.35 ńp łow u jm y piosenki aud. 
d la dzieci w oprać. p ro f. Rutkowskiego. 
16 55 Pierwsza Szkoła W yisza na s lfl*kń  
pog, 17.00 Muz. dla w szystkich W yk . 
Mnią O rk ies tra  P. » . pod d y r. St. Ra- 
cbonia, Romualda Zam brzycka (sopran)
1 s oo RUL IR 4fl W ieczór lite ra c k i lO.OO 
Z z a f idnień św iata p racy. 1910 Aud dla 
w o j* ta . 19 40 Melodie Świata. W yk Sek­
stet Jazzowy Jerzego H ara lda, T r io , NTas 
T ro ie  (p iosenki) 20.00 Dz. w ieczorny 2100 
Aud poświecona twórczości A l. P uszki­
na. 21.45 R ecital skrzypcow y B r. G im p la 
przy fo r t. W t. Szpilm an. 22.10 Muz. ta - 
neczna w w yk . O rk ie s try  Tanecznej P. 
R. pod d y r. Jana Cajrnera. 23.00 O sta tn io  
wiadomości. 23-20 Muz. poważna z p ły t.
24.00 H ym n.

8 i NI kg. Chleba 
otrzymamy w lutym

Resort Przemysłu, Handlu : Zao­
patrzenia zawiadamia, że w  lutym  
rb, wydawany będzie chleb na: 
kat. I  —  8,5 kg, kat. I I  —  6,5 kg, 
I I I  — 5 kg, IR  —  6 kg, HR — 
4 kg kat. IRD3 — 6 kg, IRD7 —  
6 kg . IRD12 —• 6 kg.

Mrożone owoce w Warszawie
Nareszcie pokaza ły  się w W arszaw ie 

m rożone owoce i  ja rz y n y , wśród n ich 
na jw ięce j ogórków , m ize r ii, faso li, ś l i ­
wek, jagód czarnych i  m rożone j m iazg i 
porzeczkowej z cukrem . K upcy  m a ją  
jedn ak  poważne k ło p o ty  z m rożonym i 
owocami, bo Już w czora j wieczorem w 
licznych  sklepach w skutek Z byt w yso­
k ie j te m p e ra tu ry  ś liw k i 1 og ó rk i odm ro­
z i ły  ai«. i

Poważna Instytucja Handlowa
w

i w z u H i 5©
to wicach

Kn 34»-

rganzacii
s em  k ie to -  

to u iic e , 

f  W y d z ia łu «

szefa Wydziału 0
O fe r ty  u>raz z  ż y c io r jj 

u iać  d o  P .A .P ,  K a  

u l .  ś w .  J a n a  11 p o d  »Sze

Przetarg nieograniczony
Nr. V / 4 - I / 4 / 4 8

D yre kc ja  Okręgowa K o le i P aństwow ych w  Gdańsku zaprasza do 
składania o fe rt na budowę nastaw n i „G S“  i  „G P D " na s ta c ji Gdańsk 
G łów ny, „P “  1 „P P N “ na s tac ji Pszczółki, „T G ‘ i  „T P N “  na s ta c ji 
T w arda  Góra, „S P N " na s tac ji Subkowy, „M L "  na s tac ji M a linow o  i  
„G P D “ na s tac ji G ó rk i z te rm inem  w ykonan ia  rob ó t na dzień 15 
czerwca 1948 r.

O fe rty  należy składać do s k rzyn k i o fe rtow ej, umieszczonej na ho lu  
D y re k c ji O. K . P. w  Gdańsku przed te rm inem  rozpoczęcia przetargu. 
T e rm in  rozpoczęcia przetargu wyznaczony na godz. 10 m. 30 dn ia # 
lu tego 1948 r. w  poko ju  N r. 447.

Bliższe in fo rm ac je  otrzym ać można w  godzinach urzędowych w  po­
k o ju  N r. 445, gdzie rów n ież można nabyć w a ru n k i prze ta rgu za op łatą 
100 zło tych od każdego ob iektu.

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o dowolnego w yb o ru  oferenta, wzglę­
dn ie un ieważn ienia przetargu bez podania przyczyn i jak iegoko lw iek  
odszkodowania,

Jeżeli o fe rta  zostanie zm ieniona lu b  cofnięta po w yże j oznaczonym 
te rm in ie  rozpoczęcia przetargu złożone w ad ium  przepada na rzecz D y­
re k c ji. K r .  355-1

Przetarg nieograniczony
D yrekc ja  H u ty  L u d w ik ó w  n in ie jszym  ogłasza prze ta rg  n ieogran i­

czony na robo ty  związane z konserw acją cen tra li autom atycznej, oraz 
za insta low yw aniem  lu b  przenoszeniem apara tów  te le fon icznych na te­
ren ie  fabrycznym  w  r. 1948.

Szczegółowe wezwanie do składania o fe rt można otrzym ać w  H ucie 
L u d w ikó w , K ie lce, u l. 1-go M a ja  N r. 81 w  B iurze O dbudowy i  In w e ­
s ty c ji w  godz. 10— 12 do dn ia  7. I I .  1948 r.

D yrekc ja  H u ty  zastrzega sobie prawo:
a) un ieważn ienia przetargu, bez podania przyczyny i  bez jak ichko lw iek.

odszkodowań,
b) w yboru  oferenta, bez względu na w y n ik  przetargu. K r .  341-1

Przelata nieoaraniczoity
C entra lny Zarząd Przem ysłu W łókienniczego. B iu ro  Budowy Z ak ła­

dów W łókienniczych w  Łodzi ogłasza przetarg nieograniczony na w y ­
konanie rem ontu pa rte ru  budynku m urowanego należącego do „T echn i- 
cum “  W łókienniczego przy ul. Sk ładowej N r 37 w  Łodzi.

Szczegółowe w a ru n k i przetargowe, d ru k i o fertow e i in fo rm acje  
można otrzym ać w  B iurze Budow y Zakładów  W łókienniczych w  Lodzi, 
ul. S ienkiew icza 47

O fe rty  należy składać lub  nadsyłać do B iu ra  B udow y Zakładów  
W łókienn iczych w  Łodzi, u l. S ienkiew icza 47 do dn ia 6 lu tego br. do 
godz. 12-tej.

O tw a rc ie  o fe r t  n a s tą p i w  dniu 6 lutego br. o godz. 12-tej min. 15.
K r. 317-0



RZECZPOSPOLITA I  DZIENNIK GOSPODARCZY N r 28. Str. 8

C e n t r a l a  H a n d lo w a  P r z e m y s ł u  Chemicznego
ODDZIAŁ W K A T OWI CACH ul. Sokolska 4

p o w ia d a m ia ,  i i  z dniem  3 lutego 
1948 r. z o  s t a n i e  u r u c h o m i o n y
P o c f o r f < i l z m l ^ O | » o l i >

Adres: B iuro Pododdziału — Opole, ui. Reymonta 16 (parter.)
Magazynu i  Eksped. „  ul. Strzelecka lOa 

Adres; telegr.: »SILCHEM« Opole

Zasięg leiYioiialny o b s ł u g u j e  powiaty: 
opolski, grodkowski, kluczborski, niem odliń- 

350-1 ski, nyski, oleski, p r u d n i c k i  i strzelecki

S P R Z E D A J E  HURTOWO: chemikalia organiczne i nieorganiczne, 
artykuły gumowe, mydła i proszki do prania, artykuły gospodarcze, 
farby i lakiery, arkvkuły kosmetyczne i inne t. p. wchodzące 
w zakres Przemysłu Chemicznego (z wyjątkiem dz. larmaceutyczn.)

Państwowe Zakłady Przemysłu Włókienniczego Nr t  w Żyrardowie
(dawniej ZAKŁADY ŻYRARDOW SKIE) 

p o s z u k u j ą

1. NA PRZĘDZALNIE ODPADKÓW
a) MAJSTRA lub  MONTERA na prząśnice wózkowe
b) MAJSTRA lub MONTERA na zgrzeblarki

2. NA WYKONCZALNIE
o) CHEMIKA

3. NA WYDZIAŁ RUCHU
a) INŻYNIERA ENERGETYKA
b) 2 TECHNIKÓW MECHANIKÓW
c) 2 KREŚLARZY

Kr 344-1 Mieszkanie służbowe zapewnione

2 MASZYNISTKI
b i e g l e  p i s z ą c e

zatrudni zaraz

P.F.K. Ośrodek N r 3 u j  Łodzi, ul. Wólczańska 243,
Zgłoszenia uj Wydziale Personalnym
W y n a g r o d z e n i e  do o m ó w i e n i a  336-1

PRZEMYSŁ CHEMICZNY „BORUTA“ ZCIEHZ z a k u p i :
1 POMPKĘ TRYBOWA

do lloczeaia oleju do S lir, na godz. dająca się aa-
s t a w ia ć  o b r o ta m i  na róine wydajności.

2 P O M K I  TRYBOWE
K r 324-0 do tłoczenia ropy 30 litr. min., nys. podnoszenia h =  6 ratr.

P R Z E T A R G
D yrekc ja  O kręgowa D róg W odnych w  Poznaniu, u l. M ick iew icza 29 

ogłasza przetarg n ieograniczony p isem ny na w ykonan ie  robó t rem on­
tow ych p ływ a jące j ze lek try fikow ane j k ru sza rn i i  so rtcw n icy  do ż w iru  
zna jdu jącej się na Odrze w  Podjuchach pod Szczecinem.

T e rm in  rozpoczęcia robó t usta la się na 7 dn i a ukończenia 4 m ie ­
siące od da ty podpisania um ow y.

O fe rty  w  zapieczętowanych i  zalakowanych kopertach z napisem 
„O fe rta  na rem ont krusza rn i i  so rtow n icy“  należy składać do D y re k c ji 
do dnia 4. I I .  1948 r. godz. 10.

O tw arcie  o fe rt nastąpi o godz. 10.30 dn ia 4. I I .  1948 r. W adium  
w  wysokości 2% kosztorysu ofertowego należy w p łac ić  do Kasy Urzędu 
Skarbowego w  Poznaniu na sum y depozytowe D y re k c ji D róg W odnych.

Sortownice można oglądać w  Podjuchach pod Szczecinem na stoczni 
Państw. Zarządu Wodnego w  godz. urzędowych. R ysunk i i  opis tech­
n iczny sortow nie jest do w g lądu  w  D yre kc ji, gdzie można nabyć kosz­
torys o fe rto w y oraz w a ru n k i p rze targu ogólne i  techniczne.

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o podzia łu  robót pom iędzy k i lk u  ofe­
rentów , praw o w yb o ru  oferenta bez w zględu na cenę, praw o un ie ­
ważnienia przetargu bez podania powodów. K r. 353-1

Za D yrek to ra :
Inż. W r ę b i a k o w s k i  

Nacz. Wydz. Mechan.

Przełom nieograniczony
Zarząd Państw ow y Z akładów  K auczukow ych „P ias tów “  w  P iasto­

w ie  ogłasza p rze ta rg  n ieograniczony na rem ont 2 pras w u lkan izacy jnych
0 w ym iarach 3750X1100 i  5400X600 oraz ich insta lacje. P rzetarg odbę­
dzie się dn ia 11. I I .  1948 r. o godz. 10-ej w  Zakładach w  P iastowie.

O fe rty  należy składać w  zalakowanych kopertach bez znaków f i r ­
m ow ych do sk rzyn k i o fe rtow e j do godz. 10-ej- dn ia 11. I I .  1948 r .

Ślepe kosztorysy, podk ładk i o fertow e i  in fo rm acje  można otrzym ać 
w  B iurze P ianu Inw estycy jnego Z akładów  codziennie, prócz n iedzie l
1 św ia t w  godz. od 8ej do 12-tej.

Zastrzega się p raw o  un ieważnienia prze ta rgu bez podania p rzy ­
czyny, dowolnego w yb o ru  oferenta bez względu na w y n ik  prze targu oraz
wyp łacenia odszkodowania. ________________ K r - 345-1

Ogłoszenie o przetargu
Państw ow y In s ty tu t H ydrologiczno-M eteoro log iczny ogłasza przetarg 

nieograniczony na w ykonan ie  robót rozb ió rkow ych b O bserw atorium  
Aerologicznego w  Legionowie.

P rzetarg odbędzie się dn ia 4 lutego 1948 r. o godz. 11-ej w  P.I.H .M . 
w  W arszawie, ul. O leandrów 6, pokój N r. 11, gdzie oferenci mogą o trzy ­
mać bliższe in fo rm acje  i  ślepe kosztorysy

O fe rty  należy składać do godz. 10.30 dnia 4. I I .  1948 r. w  Sekre­
tariac ie  P I  H.M. pokój N r 17.

W adium  stanowi l°/o od sumy oferowanej.
P .I.H  M. zastrzega sobie praw o dowolnego w yboru  oferenta bez 

względu na wysokość oferowanej kw o ty , prawo częściowego korzystan ia  
z o fe rty  oraz unieważnienia przetargu lu b  uznania, że przetarg n ie  dał 

dodatniego w yn iku , bez podania powodów. K r .  343-1

Pizetaig  nieograniczony
IN S T Y T U T  PR ZE M Y S ŁU  CH EM IC ZN EG O  

W arszawa-Żoliborz, u l. Łączności 8
ogłasza

P R ZETAR G  N IE O G R A N IC ZO N Y
na wykonanie 

50 szaf la bo ra to ry jn ych  
i 10 szaf odzieżowych

Bliższe in fo rm ac je  otrzym ać można codziennie w  godz. od 8— 15 
w  b iurze Ins ty tu tu .

O fe rty  w  zapieczętowanych i zalakowanych kopertach z napisem: 
„O fe rta  na robo ty  sto la rsk ie“  należy składać do dn ia 7 lutego b r. do 
godz. 10-ej w łącznie do sk rzyn k i o fe rtow e j w  b iurze In s ty tu tu , po czym 
nastąpi o tw arcie  o fe rt. , ,  .

O ferent w in ie n  złożyć w ad ium  w  wysokości 2°/« sum y oferow anej 
w  Kasie In s ty tu tu . K w it  na złożone w ad ium  należy załączyć do o fe rty .

In s ty tu t P rzem ysłu Chemicznego zastrzega sobie praw o w yb o ru  do­
wolnego oferenta, bez w zględu na w y n ik i przetargu, ja k  też un ieważ­
n ien ia  przetargu bez podania p rzyczyn  oraz ponoszenia ja k ich ko lw ie k  
odszkodowań. _______________ K r ~ 347~1

ZJEDNO CZENIE PR ZE M Y S ŁU  K O TLA R S K IE G O  
W Y TW Ó R N IA  PARO W OZÓ W  Z A K Ł A D Ó W  O STR O W IECKICH Sp. Akc.

Z A R Z Ą D  PAŃSTW O W Y 
Warszawa, u l. K o le jow a N r. 57

ogłasza

pizetarg nieograniczony
na:

a) W ykonanie dachu drewnianego, pokryc ie  go papą i  oszklenie św ie­
t lik ó w  na is tn ie jące j k o n s tru k c ji żelaznej, dachu fabrycznego h a li 
„E “ . Z m ate ria łów  W y tw ó rn i Parowozów.

b) Odbudowę h a li m urow ane j i  pokryc ie  deskami, papą i  oszklenie 
św ie tlikó w  na h a li fab ryczne j „S “ . Z m a te ria łó w  C. Z. P. M eta lo-

W szelkich in fo rm a c ji udz ie li nasze b iu ro  techniczne, w  k tó ry m  
jednocześnie otrzym ać można ślepe kosztorysy u l. K o le jow a  57 w  godz.
od 10— 15-tej. , ,

O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy składać w  naszym sekre­
tariac ie , u l. K o le jow a  57 do dn ia 5 lu tego 1948 roku , do godz. 11 rano, 
w  k tó ry m  to  dn iu  nastąp i kom isy jne  otwarcie .

W adium  w  wysokości 2»/o sum y kosztorysu należy w p łac ić  do N.B.P. 
w  W arszawie, z zaznaczeniem celu w p ła ty . . _

D yrekc ja  W y tw ó rn i Parowozów Zak ładów  O strow ieckich _ Zarząd 
Państwow y, zastrzega sobie p raw o  w yb o ru  oferenta, w zględnie un ie ­
w ażnienia przetargu, bez podania przyczyn i  ponoszenia jak iegoko lw iek 
odszkodowania, oraz ew entualne częściowe w ydan ie  rob o ty  2-m  ofe­
rentom . _____________ K r ~ 342~ł

Z A K Ł A D Y  S TA R A C H O W IC K IE  W  STA R A C H O W IC A C H

ogłasą

przetarg nieograniczony
na rob o ty  budow lane związane z w ykończeniem  ze stanu surowego 
2-ch B loków  na M ajówce. Wszelkie in fo rm acje , podk ładk i kosztoryso­
we i ogólne w a ru n k i robót o trzym ać można w  B iu rze In w e s ty c ji i  Od­
budow y Z akładów  S tarachow ickich, te l. S tarachow ice 2, w ew nę trzny  69.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem  „O fe rta  na wykończe­
nie  2 b lokó w  na M ajów ce“ , należy składać w  Sekretariacie D yr. H an­
dlowego Z akładów  S tarachow ick ich do dn ia 10. I I .  1948 r.

W  tym że dm u odbędzie się o godz. 10-ej kom isy jne  otw arc ie  o fert. 
Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na złożenie w  kasie Z ak ładów  w a d iu m  
W wysokości 2°/o sumy oferowanej.

Z ak łady  S tarachow ickie  zastrzegają sobie praw o dowolnego w yb o ru  
oferenta —  un iew ażn ien ia  prze ta rgu bez podania przyczyn i  bez p raw a 
roszczenia ja k ic h k o lw ie k  p re tens ji ze s trony  oferentów . K r .  346-1

Przetarg nieograniczony
B iu ro  K on strukcy jne  O dbudowy PFSJ N r. 4 w  Szczecinie z siedzibą 

w  Łodzi, u l. S ienkiew icza 47 ogłasza przetarg nieograniczony na w yko ­
nanie:

6 sztuk f i l t r ó w  do kwaśnej kąp ie li, z żelaza bez w yo low ien ia  
i  ebonitowania wg. rysunków  z m a te ria łu  w ykonaw cy.

O fe rty  z te rm inem  w ykonan ia  składać należy w  zakle jonych i_ za­
lakow anych kopertach bez na d ru ku  firm ow ego z napisem „6  f i l t r ó w “ , 
z dołączonym k w ite m  w p ła ty  w a d iu m  w  wysokości 2%> oferowanej 
sum y na kon to  1209 B G K  w  Łodzi do dn ia 5 lu tego 1948 r. godz. 10-ta. 
R ysunk i oraz opis techniczny otrzym ać można w  B iu rze BW S w  Łodzi, 
ul. S ienkiew icza 47.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia  5 lu tego 1948 r .  o godz. 12-ej. Za­
strzega się praw o dowolnego w yb o ru  oferenta, oraz un ieważn ienia prze­
ta rgu  bez podania powodu i  bez ponoszenia odszkodowań. K r .  339-1

ZJEDNO CZENIE ENERGETYCZNE O KRĘG U PO ZN A Ń S K IE G O  
PRZETARG  N IEO G R AN IC ZO N Y

ogłasza

pizetarg nieograniczony
na budowę urządzeń nawęgla jących dla e lek trow n i w  Gorzowie W lkp.

W ydajność urządzeń nawęgla jących k o tło w n i 80 t/g  
„  „  „  rozgałęzień. 80 t/g

W arunk i szczegółowe oraz p lany  techniczne otrzym ać można w  
Z. E. O. P. w  Poznaniu, A l M arc inkow skiego 27 —  Inspek to ra t In w e ­
s tycy jny , gdzie rów nież zna jdu ją  się ry s u n k i kon s tru kcy jn e  do wglądu.

T e rm in  składania o fe rt do dn. 15. I I .  1948. K r .  352-1

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E
HAN DLO W E

laszyny, Narzędzia, S iln ik i w  du-
/m  wyborze poleca Zjednoczenie 
[echaników „O gn iw o“ , Warszawa, 
iarszałkowska 17, W rocław , S ta- 
na 10 6247-0
lasę ogn io trw a łą  kup im y. Z g ło - 
zenia: Pododdział C e n tra li H an- 
low e j P rzem ysłu Chemicznego w  
ipolu, ul. Reym onta 16, parter, 
raw a strona. K r. 330-0

P R A C A  Z A O F I A R O W A N A

aństwowe Zakłady Przem ysłu Ba- 
ełnianego N r. 1 w  Łodzi zaanga- 
ije  natychm iast: inżyn ie ra  meeba- 
ika, technika budowlanego, tech- 
ika mechanika, księgowego. Zgło- 
:enia w raz z podaniem, życ io ry- 
:m, odpisami św iadectw i za- 
yiadczeniem ostatniego miejsca 
racy k ie row ać do W ydzia łu P er- 
malnego, Łódź, Targowa 65,

K r . 314-0

Subprzedstaw icie li re jonow ych fa ­
chowców branży m eta low ej (maszy­
n y  narzędzia), apara tu ry  chemicznej, 
maszyn, akcesorii w łókienn iczych, 
chemicznej, jakoteż producentów  to ­
w a rów  eksportow ych poszukuje p ry ­
w a tna  f irm a  eksportow o-im portow a. 
Zgłoszenia „ IM P E T “  Warszawa, A l. 
S ikorskiego 18 pod „O b ró t11.

K r. 354-0
Poszukiw ani ru tyno w a n i ko n s tru k ­
torzy (inżyn ie row ie  lu b  technicy). 
P ierwszeństwo p ra k tyka  w  budo­
w ie  in s ta lac ji przem ysłu chemicz­
nego. Zgłoszenia G. B. I. O. G liw i­
ce, Zw ycięstw a 19, W ydzia ł Perso­
na lny. K r .  340-1

P O S Z U K IW A N IA
K to ko lw ie k  by w iedzia ł -o losie Jó- 

I zefa Piskorzyńskiego. zam do po­
wstania w W -w ie, A l Jerozolim skie 
17, proszony jest o podanie w iado­
mości „C zy te ln ik ", Marszałkowska 
3/5. Borecki JózeŁ

PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE
PRZEMYSŁU ZIEMNIACZANEGO
Centrala w Poznaniu, Libelta 12 
zatrudni od zaraz:

inżynierów mechaników 
inżyniera cieplnego 
inżyniera budowlanego 
techników mechaników 
kreślarzy Kr. „ «

Zgłoszenia osobiste lub pisemne 
z życiorysem kierować pod UJ!)' 

żej podanym adresem.

FABRYKA
ODCZYNNIKÓW CHEMICZNYCH

uj  G l i w i c a c h

POSZUKUJE

3 palaczy
dla k o t ł o u jn i  fabrycznej 
produkcyjnej pracującej na 

6 Atm. 349-I
Zgłoszenia w  Beferacie Personaln- 
G LIW ICE, u l. SOWIŃSKIEGO U

BIURO k o n s t r u k c y j n e

Zjedn. Przemysłu Lamp Elektrycznych
Pabianice, ul. Grobelna *

p o s z u k u j e
do działu mechanicznego 337-0

zdolnych KONSTRUKTORÓW
I kreślarzy
W arunk i do omówieni8 

Zgłoszenia przyjm uje W ydzia ł P®r" 
sonalny, Pabianice, u l. Grobelna ^

Czytajcie ̂
Tygodnik ilustrowany 

«  '

podaje najświeższe wiadomości sporto^J 
inłormuje gdzie i jak można priyje® 8

spędzić we*«*’
Żądać w kioskach gazetowych

RZECZPOSPOLITA 

DZIENNIK GOSPODARCZY
A D R E S Y : „I.

B ytom . S te lm acha 16, te l. 531-93. SS-»- 
— K atow ice, 8 M a ja  12, te l. 809;44 
W roc ław , K rup n icza  13, te l. 68 *- 
P io trko w ska  96. R edakcja 351- 
A d m in is tra c ja  te l. 123-33, — vvł ry
b r  z e i  e: G dyn ia , M ściw oja  9, 1 i  
222-07. -  Sopot, PI. A rm ii C zerw ony 
74, te l. 513-67. — Szczecin, PI R 0l j j .  
P ruskiego 8. — B y d g o s z c z -  , 
Focha 6. — K  r  a k 6 w, Wielopole ^ 
te l 545-60. -  L  n b 1 i  n, 3 M a ja 
te ł. 25 88. — P o z n a ń ,  Marsz, 

cha 14, te l. 62-31.
fo-

W A R U N K I P R E N U M E R A TY  )0.
M iesięcznie pocztą 120 — zł. z o?“  
rem na m iejscu 100 — zł. Zamów161«» 
p rz y jm u ją  D z ia ł P renum era ty n i- s 
szyńskiego 16 i oddzia ły . Wpłaca® j 
kon to  PKO I  4692 .Rzeczpospolita )(1 
Dz. Gosp." zaznaczając na odwru 
b la n k ie tu  dok ładny adres. , ^ f s,?.c0 
rozpoczyna sie z dniem 1-go lub  
każdego m iesiąca. Prenumerata. „  
g ran iczna w ynosi m iesięcznie 5|B 

zł. p ins 80 zł. koszta przesy ł* !:— -  
C E N N IK  OGŁOSZEŃ „

D robne: 30 zł. za w yraz, Pos* nfJ.ni» 
nie pracy 15 zł. za w yraz, m in ®  > 
10 słów, m axim um  40. T łu s ty  “  ,(9 
100% drożej. Ogłosz. w ym iarow e- 0  
1 mm szer. 1 szp a lty ): za tek “ gjp 
do 70 mm zł. 60; 71—120 mm «• t l  
121-200 mm. zł. 100: 201-800 m ® * e  
130; ponad 300 mm zł. 180; ś®*, wO! 
do 70 mm zł. 100; 71-120 mm « • *1. 
121—200 mm. zł. 175; iJ l -300 po® i9 - 
225; ponad 300 mm zł 300 miejsce gl 
strzeżone 50% droże j; nekr 75; 
do 70 mm. z ł. 60; 71—120 mm **• 
121-200 mm. zł. 120; 201-300 m® 8e 
150; ponad 300 mm. z ł. 200. B ' I M '  
i u k ła d  tab e la ryczn y  o 100% v„mcZ' 
W numerach n iedzie lnych  I swyt „ y  
nych 30% dop ła ty . Za te rm  ”  aj- 
d rnk  ogłoszeń ad m in is tra c ja  n j6 fl9- 
powiada Należność za ogłoszeni» nt6 
leży k ierow ać przez P K O  na 
N r 1-717 -  D z ia ł Ogłoszeń

IŁ O S Z E N IA  PRZYJMUJ
Ogłoszeń „Czytelnik* 

w Warszawie, al. Das*y®*Lj¿|y

0(
Biuro
trala w Warszawie, ni. uaszy^^i^ 
16, I  p„ tel. 857-93 1 887-08, Z a ­
miejskie: Marszałkowska 8/5.

Praga al Targowa 67
rnia Jeżewskiego) Księgarnie "lAt* 
nik“ nl Nowy Świat 47 o!
.. - ł  puławska *9.

ska 
garn 
tel
szałkow-ska 62 ul Puławska 49. " 
garnia .,W-ilnosS^“ uI Marszsłk j„ł* 
95: w K r a j u :  wszystkie " "1 *  

„Czytelnika“ 1 Biura ntf<|,ł7'....
... IM.....3

. .C z y te ln ik “  D ru k a rn ia

B-47014


